
iSSN 0137-8287 INDEKS 47977

NR 47 (1411) 22 LISTOPADA 1987 R. CENA 2b ZŁ

W  N U M ERZE
„Otfoc wszelkich dobrych uczynków” ® 
Z życia naszego Kościoła ® Uroczystość 
wręczenia nagród im. Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego S  Estreicherowie ® Po
rady

Laureat nagrody I stopnia im. 
A ndrzeja Frycza M odrzew skie
go prof. dr hab. Janusz Tazbir

(Fot. A leksander Jałosiński)

O uroczystym  w ręczeniu n a
gród w  siedzibie Zarządu 
G łów nego Społecznego T ow a
rzystw a Polskich K atolików  
piszem y na stronach 8—9 i 10



DW UDZIESTA CZWARTA 
NIEDZIELA PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

Iękcja

z  Listu św . P aw ła  A postola  
do K olosan (1, 9—14)

B racia: N ie przestajem y m odlić się  
za w as i prosić, abyście napełn ieni byli 
poznaniem  w oli Jego w e  w szelk iej 
m ądrości i pojm ow aniu  duchow ym . A- 
byście też postępow ali w  sposób god
ny Boga, podobając Mu się w e  w szyst
kim, przynosząc ow oc przez każdy  
dobry uczyr.ek i w zrastając w  pozna
w aniu Boga. A um ocnieni w szelką m o
cą w edług potęgi chw ały Jego, ku 
w szelk iej cierpliw ości i stateczności z 
radością, dzięki czyńcie Bogu Ojcu, że 
nas uczynił godnym i, abyśm y się stali 
uczestnikam i dziedzictw a św iętych  w  
św iatłości. (Bóg) w ybaw ił nas z mocy  
ciem ności i przyniósł do królestw a Sy
na um iłow ania  sw ojego.

{WANGEUA
w edług  

św . M ateusza (24, 15—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim : Gdy ujrzycie brzydotę spusto
szenia, zalegającą m iejsce św ięte, a 
przepow iedzianą przez D aniela proroka 
(kto czyta niech zrozum ie), w tedy  ci, 
którzy są  w  Judei, n iech uciekają w  
góry; a kto jest na dachu, n iech  n ie  
zstępuje, aby co w ziąć z domu sw ego; 
a kto jest na roli, n iechaj n ie  w raca, 
by zabrać p łaszcz sw ój. A biada brze- 
nrennym  i karm iącym  w  one dni. A  
proście, aby ucieczka w asza n ie  była w  
zim ie, albo w  szabat. B ędzie bow iem  
naów czas w ielk i ucisk, jakiego n ie  było 
od początku św iata  aż dotąd, ani n ie  
będzie. I gdyby n ie  zostały skrócone  
ow e dni, n ikt n ie  byłby zachow any, 
lecz dla w ybranych będą skrócone ow e  
dni. W tedy, jeśliby w am  kto rzekł: Oto 
tu jest Chrystus, albo tam, n ie  w ierz
cie. P ow staną bow iem  fałszyw i Chrys
tusow ie i fa łszyw i prorocy i czynić bę
dą znaki w ie lk ie  i  cuda, tak aby w  
błąd byli w prow adzeni (jeśli to być 
może) naw et i w ybrani. Otom w am  
przepow iedział. Jeśliby w am  tedy rzek
li: oto w e  w nętrzu dom ów — n ie  
w ierzcie. A lbow iem  jak błyskaw ica za 
b łyśnie od w schodu, a w idna jest aż na  
zachodzie, tak będzie i przyjście Syna  
Człow ieczego. G dziekolw iek  było ciało, 
tam  się  zgrom adzą i orły. I natych
m iast po udręczeniu ow ych dni słońce  
się zaćm i i księżyc n ie da św iatłości 
sw ojej, a gw iazdy spadać będą. A  w ó w 
czas ukaże się na niebiosach znak Sy
na C złow ieczego i w tedy  płakać będą 
"/szystkie pokolenia ziem i. I ujrzą Syna 
C złow ieczego przychodzącego w  ob ło
kach niebieskich z m ocą w ielk ą  i m a
jestatem . I pośle aniołów  sw oich  z trą
bą i głosem  w ielk im , zgrom adzą w y 
branych Jego z czterech stron św iata, 
od szczytu n iebios aż do krańców  ich. 
A od figow ego drzew a uczcie się  po
dobieństw a. Gdy już gałąź jego staje 
się m iękka i w ypuszcza liście, w iecie , 
że blisko jest lato. Tak i w y, gdy u j
rzycie to w szystko, w iedzcie , że blisko 
jest w  drzwiach. Zaprawdę powiadam  
wam , n ie  przem inie to pokolenie, do
póki n ie  stan ie się  to w szystko.

Słowa Zbawiciela zawarte w dzisiejszej 
Ewangelii zapowiadają koniec doczesnoś
ci. „Słońce się zaćmi i księżyc nie da świa
tłości swojej, a gwiazdy będą padać z nie
ba i moce niebieskie poruszone będą”. 
Ten kataklizm nie jest w nauce Chrystusa 
celem samym w sobie, będzie on ostatnim 
ze znaków zapowiadających powrót Zba
wiciela na ziemię z mocą i majestatem: 
„A wówczas ukaże się znak Syna Czło
wieczego na niebie i wtedy będą narzekać 
wszystkie pokolenia ziemi. I ujrzą Syna 
Człowieczego w obłokach niebieskich 'z 
mocą wielką i majestatem. I rozkaże anio
łom, aby głosem trąb i wołaniem wielkim 
zgromadzili wybranych Jego z czterech 
stron świata, od szczytów niebios aż po 
krańce ich”. Aby chrześcijanie nie należeli 
do tych, którzy płakać będą i narzekać. 
Kościół od początku swego istnienia stara 
się odpowiednio przygotować kolejne po
kolenia na spotkanie ze Zbawicielem, aby 
chrześcijanie nie należeli do tych, którzy 
będą płakać, gdy powróci na ziemię Chry
stus — Sędzia. Co roku Kościół przypomi
na swoim wiernym to, co czeka każdego 
człowieka i cały świat. I tak, jak na prze
strzeni kilku miesięcy odtwarza po kolei 
etapy minionych tysiącleci, tak w te ostat
nie niedziele roku kościelnego i przez nad
chodzący Adwent usiłuje uzmysłowić nam 
eschatologiczną przyszłość.

W naszych sercach wywołują popłoch i 
przerażenie o wiele mniejsze katastrofy 
niż ta, która poprzedzi powtórne przyjś
cie Zbawiciela. Kiedyś powątpiewano w

calnym i, n ie  p o w in n y  o db ie rać  n am  nadzie i. 
T ak i je s t sens ka techezy  A posto ła  P aw ła . O n 
n a w e t w  oczy śm ierc i każe n a m  p a trzeć  odw aż
nie, bo i ona  zostan ie  p o k o n an a  przez  C hrystusa , 
k tó ry  p rzy jd z ie  n a  św ia t.

W Liście do Koryntian tak pisze św. 
Paweł o eschatologicznym zwycięstwie 
Chrystusa: „Kiedy to, co podlega znisz
czeniu przybierze postać niezniszczalną, 
a to, co jest śmiertelne przybierze postać 
nieśmiertelną, wówczas spełni się to, co 
napisano: Zwycięstwo pochłonęło śmierć. 
Gdzie jest zwycięstwo twe o śmierci? 
Gdzie jest o śmierci twe żądło? Żądłem 
śmierci jest grzech” (1 Kor 15, 54—56).

J a k  m ożna lękać  się  czegokolw iek, gdy m a 
n ad e jść  Z w ycięzca śm ierc i, p iek ła  i sz a ta n a ?  A 
je d n a k  lęk  p rzed  w szystk im , co zag raża  naszem u  
życiu i zd ro w iu  je s t rzeczą n a tu ra ln ą . N ie m a 
m y też w ia ry  ta k  s ilne j, ja k ą  odznaczał się 
A postoł narodów . A  je d n a k  pow in n iśm y  b rać  
w zór z niego. Z ach ęca ł n a s  do tego p rzed  ty 
godniem . M am y ufać  C hrystusow i. O n pokonał 
w ła sn ą  i n aszą  śm ierć . P aw e ł w id z ia ł C h ry stu 
sa  żyw ego po zw ycięstw ie  n a d  śm ie rc ią  i ten  
fa k t s ta ł się  k o ro n n y m  dow odem  i a tu te m  w  
n au czan iu  A posto ła  P aw ła . M y rów n ież  zoba
czym y C hrystusa . Z Jego  rą k  odb ierzem y n a g ro 
dę za  w y trw a n ie  w  w ie rze ; za  m ąd rość  i z ro 
zum ien ie  sp ra w  nadp rzy ro d zo n y ch  w  ty m  ży
c iu ; za  w z ra s ta n ie  w  po zn an iu  B oga i p rzy n o 
szen ie  ow oców  w szelk ich  dobrych  uczynków .

A więc na spotkanie z Chrystusem, my, 
Jego wyznawcy, nie możemy wybierać się
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możliwość takiej katastrofy. Obecnie 
wszyscy zdajemy sobie sprawę, że wywo
łać ją  może sam człowiek. Dlatego ludzie 
boją się końca świata, jako czegoś, co jest 
bardzo realne. Nasz Kościół przypomnie
niem proroctwa Chrystusowego nie chce 
dolewać oliwy do ognia. Nie zamierza, 
jak to może czynią niektórzy, terroryzo
wać strachem swoich wiernych, i powta
rzając, że oto kataklizm jest tuż, tuż, a 
Chrystus już czeka w duchowej postaci na 
ziemi, by się natychmiast objawić i mścić 
się na opieszałych i grzesznikach. W na
szych rozważaniach opartych na kateche
zie lekcyjnej uwypuklaliśmy intencje 
Kościoła. Naszym Mistrzem duchowym 
był przeważnie Apostoł Paweł. Dziś rów
nież on do nas przemawia. Ale w czyta
nej lekcji nie ma nawet cienia strachu 
przed wypadkami, jakie poprzedzą ponow
ne zjawienie się Zbawiciela. Apostoł sło
wem i przykładem budził w otoczeniu 
tęsknotę za przyjściem Pana! I cóż może 
znaczyć dla św. Pawła zaćmienie słońca, 
skoro na niebie ukaże się wieczne słońce 
— sam Jezus Chrystus?! Ten, „który nas 
wyrwał z mocy ciemności i przeniósł do 
swojego Królestwa!” Ten, „w którym ma
my odkupienie przez Krew Jego i odpusz
czenie grzechów” !

D la w ierzących  w  C h ry stu sa  czasy o s ta tecz 
ne n ie  m ogą być czym ś s tra szn y m  i n ie o d w ra 

z pustymi rękami. Byłaby to — mówiąc 
najoględniej — wielka lekkomyślność. 
Przypowieść o talentach, czy też o pan
nach są tego dobitnym przykładem. Mąd
re panny przygotowały zapas oliwy do 
swoich lamp i mogły wyjść na spotkanie 
oblubieńca o każdej porze. Natomiast 
głupie panny dopiero na wieść o zbliżaniu 
się pana młodego zaczęły starać się o 
oliwę. Przyszły więc za późno. Nie wpusz
czono ich do domu weselnego. Sw. Paweł 
i nasz Kościół pragną uchronić nas przed 
losem głupich panien. Zachęcają do 
współpracy, na co dzień, z łaską Bożą.

Wszystko zależy od Chrystusa, ale też 
wiele zależy od nas samych. Jeśli żyć bę
dziemy na tym święcie zgodnie z nauką 
Chrystusa nie będziemy musieli się oba
wiać spotkania z Nim. I jeszcze jedno, 
Apostoł Paweł nie znał strachu przed 
śmiercią, ale jej nie lekceważył. Narażał 
się na niebezpieczeństwa tylko wtedy, 
gdy wymagała tego usługa Ewangelii. O 
życie doczesne walczył tak, jakby tylko 
ono jedno się liczyło. Uciekał przed wro
gami. Gdy go chcieli zabić apelował do 
cesarza i bronił się. Prawdziwy chrześ
cijanin zawsze kocha życie, dlatego broni 
je, walczy o pokój. Dzień po dniu groma
dzi owoce dobrych czynów, by miał co po
darować Jezusowi za dar życia wiecznego.

Ks. A.B.
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W ielce S zanow ny
P a n  E dm u n d  G. G OD EK
P rezes Z arząd u  G łów nego
P olsko-N arodow ej „S P Ó JN I” w  A m eryce
1002 — Pittston A ve. SCRANTON, PA. 18505

W ielce Szanow ny P anie Prezesie!

Z okazji p o w o łan ia  P a n a  przez  23 S e jm  P o lsko-N arodow ej 
„S P Ó JN I” n a  nacze lne  s tanow isko  w  P o lsko -N arodow ej „S P Ó JN I” 
w  A m eryce, p rzesy łam y  P a n u  P rezesow i i Jego  W spó łp racow nikom  
serdeczne p ozd row ien ie  w  P a n u  naszym , Jezu s ie  C hrystusie , szczere 
g ra tu la c je  i n a jlep sze  życzen ia  w szelk iej pom yślności.

W ielce Szanow ny P anie P rezesie!

Z o rgan izow ana  i po w o łan a  do życia p rzez  O rg an iza to ra  Polskiego 
N arodow ego K ato lick iego  K ościo ła  w  A m eryce, K an ad z ie  i P o lsce — 
B isk u p a  F ran c iszk a  H O D U R A  — P o lsko -N arodow a „S P Ó JN IA ” 
p rzez  d ług ie  d z ie s ią tk i la t  o d g ry w ała  w ie lk ą  ro lę  i w n io s ła  n ieza 
przecza lny  w k ład  w  środow isku  P o lon ii A m ery k ań sk ie j, a  także  
p rzy czy n ia ła  się  do pom yślnego  rozw o ju  K ościo ła  N arodow ego.

O d z a ra n ia  n a  czele te j o rg an izac ji sta li św ia tli i oddan i p rzy w ó d 
cy, k tó rzy  w nieśli w ie lk i w k ład  tw órczej p racy  spo łeczno -pa trio tycz- 
ne j. W e w dzięcznej pam ięci Po lsk iego  N arodow ego K ato lick iego  
K ościo ła  i „S P Ó JN I” zap isa li się  Je j PR EZ E SI, k tó rzy  pozostaw ili po 
sob ie  w sp an ia ły  do robek  i n a leżn e  m iejsce  p a tr io ty czn e j o rg an izac ji 
w  A m ery k ań sk im  społeczeństw ie, p am ię ta jąc  u staw iczn ie  o sw oim

rodow odzie, odnosząc się z szacunk iem  do PN K K  i Je j O rg an iza to ra  
B iskupa  F ran c iszk a  HODURA.

X X III S e jm  P o lsko -N arodow ej „S P Ó JN I” zaszczytne i o d pow ie
dzia lne  stan o w isk o  p rezesa  Z a rząd u  G łów nego pow ierzy ł W ielce 
S zanow nem u  P an u . S ta n ą ł P a n  P rezes n a  czele O rgan izac ji, k tó ra  
z ło tym i zg łoskam i zap isa ła  się  w  h is to rii P o lsk iego  N arodow ego K o- 
to lick iego  K ościo ła  i S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryk i P ó łnocnej.

Je s te śm y  p rzek o n an i, iż w  dalszym  ciągu  P o lsko -N arodow a „S P Ó J
N IA ” pod  k ie ro w n ic tw em  P a n a  P rezesa  ko rzystać  będzie  z d o robku  
sw oich poprzedn ików , a  tak że  w  dalszym  ciągu  k o n tynuow ać  będzie  
k o n s tru k ty w n ą  p ra c ę  n a  rzecz w ięzi z k ra je m  sw oich  p rzodków  z 
Polską.

Z ap ew n ia jąc  P a n a  P reze sa  o naszych  m od litw ach  p rzyczynnych  — 
życzym y, ab y  k ie ro w an ie  P o lsk o -N aro d o w ą  „S P Ó JN IĄ ” było  pom yśl
n e  i szczęśliw e, aby  p rzyn iosło  P a n u  P rezesow i dużo radośc i i zado 
w olen ia , a  N arodow i A m ery k ań sk iem u  i N arodow i P o lsk iem u  dużo 
pożytku .

Oddani w  Bogu

Bp Doc. Dr. hab. W iktor W YSOCZAtfSKI 
Koadiutor W arszawski 
Prezes ZG STPK

Bp Tadeusz R. MAJEW SKI 
PIERWSZY BISKUP  

Przew odniczący  
Rady Synodalnej

K O  M  U N I K A T  '  

z posiedzenia Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich 
Unii Utrechckiej (M KBS UU)

w dniach od 21 do 25 września 1987 r. w Warszawie
W K on fe ren c ji b ra li u d z ia ł uczestn icy  z H o land ii, R ep u b lik i F ed e

ra ln e j N iem iec, A u strii, C zechosłow acji, Polsk i, S zw a jca rii, K an ad y  i 
USA.

N ajw ażn ie jsze  zagadn ien ia , będące p rzed m io tem  o b rad  były  n a 
stęp u jące :

P o rozum ien ie  i reg u lam in  z >974 r . b isk u p ó w  skup ionych  w  U nii 
U trechck ie j w y m ag a ją  rew iz ji. M K BS U U  o trzy m a ła  teologiczne 
op raco w an ie  w stęp n e  odpow iedn ie j kom isji i po lec iła  op raco w an ie  
now ych p ro jek tó w  p o ro zu m ien ia  i regu lam inu .

M K BS U U  p rzy ję ła  z zadow o len iem  do w iadom ości, iż na leży  
oczekiw ać, że p ra c e  P raw o sław n o -S ta ro k a to lick ie j K om isji D ialogu 
zakończą  się w  p aźd z ie rn ik u  1987 r. w  K av a la  (G recja), po czym  
do k u m en ty  p rzek azan e  zo s tan ą  o fic ja ln ie  w  K o n stan ty n o p o lu  i U trech 
cie. Z począ tk iem  lis to p ad a  u d a  się  de leg ac ja  M K BS z a rcy b isk u 
pem  G lazem ak erem  n a  czele z o fic ja ln ą  w izy tą  do P a tr ia rc h y  K o n 
stan ty n o p o la , aby  om ów ić dalsze  k ro k i n a  drodze do p e łn e j w spó lno ty  
koście lnej obu  K ościołów .

W ażnym  p u n k te m  o b rad  by ły  ro k o w an ia  n a  te m a t w zajem nego  
z a p ra szan ia  do E u charystii, p row dzone  p rzez  S ta ro k a to lick i K ościół 
w  R FN  i E w angelick i K ościół N iem iec (EKD). P rzy ję to  do w ia d o 
m ości, że n ie  chodzi w  ty m  p rzy p ad k u  o p o rozum ien ie  m iędzy  K oś
cio łam i, lecz o spo rządzen ie  z e s taw ien ia  w spó lnych  p o d staw  w iary . 
U dzia ł w  E u ch ary s tii innych  K ościołów  odbyw a się n a  o sob istą  o d 
pow iedzia lność  każdego  po jedynczego w yznaw cy. (Podobne d ążen ia  
do z a p ra szan ia  do E u ch ary stii m a ją  m ie jsce  w  A u str ii i C zechosło
w acji) . K o m is ja  M K BS za jm ie  się  zb ad an iem  teo log icznej tre śc i 
d o k u m en tu  niem ieckiego. N ależy się  też zastanow ić  czy i ja k  p o w i
n ien  być p o d ję ty  d ia log  m iędzy  U n ią  U trech ck ą  a  Ś w ia to w ą  F ed e 
ra c ją  L u te ra ń sk ą .

F ak t, iż w  różnych  p ro w in c jach  K ościoła A ng likańsk iego  w p ro w a 
dzono o rd y n ac ję  ko b ie t i pom im o is tn ie jące j m ożliw ości p rzy łączen ia  
się do tego dalszych  p ro w in c ji kościelnych, sk łon ił M K BS do s tw ie r
dzenia , że u m ow a (o in te rk o m u n ii) z 1931 r. n ie  zo stan ia  w ypow ie
dziana . B iskup i U nii U trechck ie j je d n a k  p o d k reś la ją , że n ie  na leży  z 
tego w yciągnąć  w n io sk u  o zaak cep to w an iu  o rd y n ac ji k o b ie t; s tw ie r
d za ją  ponad to , że  p rzez  o rd y n ac ję  k o b ie t p o w sta ją  p ro b lem y  d o ty 
czące w spó łżycia  sak ram en ta ln eg o  obu w sp ó ln o t kościelnych .

W  dziedz in ie  s to su n k u  S ta ro k a to lik ó w  do K ościo ła  R zym skokato lic
kiego p o w sta ły  w  różnych  k ra ja c h  n iepew ności. S tąd  też na leży  d ą 
żyć do w zn o w ien ia  rozm ów  M K BS z p ap iesk im  S e k re ta r ia te m  do 
S p raw  Jedności.

K ościoły s ta ro k a to lick ie  uczestn iczyć b ęd ą  w  k o n sy lia rn y m  p ro ce 
sie  n a  rzecz sp raw ied liw o śc i, p o ko ju  i zach o w an ia  s tw o rzen ia  i m a 
ją  nadzie ję , że  rów n ież  K ościół R zym skokato lick i będzie  w sp ó łp ra 
cow ać w  ram ach  tego procesu .

B iskup i U nii U trech ck ie j odw iedzili S ta ro k a to lick i K ośció ł M a r ia 
w itó w  w  P łocku  i p rzep ro w ad z ili rozm ow y n a  te m a t w zajem nych  
stosunków .

A kcje  pom ocy poszczególnych K ościołów  s ta ro k a to lick ich  m a ją  
być koo rdynow ane przez  sp ec ja ln ą  kom isję , co pow inno  się p rzyczy
n ić  do lepszego u zgodn ien ia  przedsięw zięć.

W d n iu  23 w rześn ia  1989 r. św ię to w ać  się  będzie  w  U trech c ie  s tu 
le tn i ju b ileu sz  U nii U trechck ie j. N a uroczystości zaproszone zo stan ą  
k ie ro w n ic tw a  różnych  K ościołów . P ro g ra m  p rzew id u je  nabożeństw a , 
se m in a ria  naukow e, w y staw ę  i rozm ow y, ja k  rów n ież  p u b lik ac je  
n au k o w e  i p o p u la rne .

M iędzynarodow a K o n fe ren c ja  B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
J trechck ie j p rz y ję ta  zo sta ła  n a  o fic ja lne j a u d ien c ji p rzez  M in is tra  —• 

K ie ro w n ik a  U rzędu  do S p ra w  W yznań  PR L, k tó ry  ze sw ej s tro n y  
złożył w izy tę  b iskupom  w  m ie jscu  ich obrad .

Poszczególni uczestn icy  K on fe ren c ji b ra li u d z ia ł w  pośw ięcen iu  i 
k o n sek rac ji now ego kościo ła  w  W arszaw ie  i odw iedzili p a ra f ię  k a te 
d ra ln ą  w e W rocław iu , w  p o w iązan iu  z ekum enicznym i m odłam i o 
pokój. \

N astępne  posiedzen ie  M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  
S ta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j odbędzie  się w  dn iach  19— 23 
w rześn ia  1988"r. w  W iedniu .

U trech t i B ern , 30 w rześn ia  1987 r.

Arcybiskup A.J. G lazem aker 
Prezydent MKBS UU

Biskup H. GERNY  
Sekretarz MKBS UU
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Z  życia naszego Kościoła

Posynodalne zgromadzenie Księży Dziekanów
(dalszy  ciąg a r ty k u łu  p u b lik o w an eg o  w  „R o d z in ie” n r  46)

Po wygłoszeniu przez ks. doc. dra Zachariasza Łyko pre
lekcji na temat: „Walka z alkoholizmem oraz z innymi 
przejawami patologii społecznej”, przewodniczący zgroma
dzenia Pierwszy Biskup Tadeusz R. Majewski otworzył dys
kusję nad referatem.

Ja k o  p ie rw szy  z a b ra ł głos ks. d r  S tan is ław  D ąbrow ski, k tó ry  p o 
w ied z ia ł m iędzy  in n y m i: „B ardzo  dobrze  czu jem y się  w śród  w as i 
d la tego  chętnie_ uczestn iczym y w e w szelk ich  sp o tk an iach  o rg an izow a
nych  przez  K ościół P o lskokato lick i...” N aw iązu jąc  do trzecie j w izy ty  
p ap ieża  J a n a  P a w ła  II, m ów ca do d a ł: „Ś rodow iska  ch rześc ijań sk ie  
w  naszym  k ra ju  oczekiw ały , że pap ież  za jm ie  się  w  w iększym  je sz 
cze s to p n iu  p ro b lem a ty k ą  m o ra ln ą , że b ard z ie j zdecydow an ie  u s to 
su n k u je  się  do p ro b lem u  alkoho lizm u ...” M ów iąc o p racy  sw ego K o
ścio ła  n a  po lu  zw alczan ia  a lkoholizm u, pow iedz ia ł n a s tę p n ie : „N a
sze d z ia łan ie  w  ty m  w zględzie  p o siad a  bardzo  d ob re  po d staw y  w 
fo rm ie  u ch w ały  S e jm u  „O w y chow an iu  w  trzeźw ośc i” . Z resz tą  
w  K ościele A dw en ty stó w  D nia  S iódm ego d z ia łam y  n a  zasadzie  za 
pob iegan ia . A  pon iew aż p ro b lem  w y m ag a  p o tra k to w a n ia  go jeszcze 
b a rd z ie j pow szechnie , w noszę, by do akc ji zw alczan ia  pato log ii 
społecznej p rzy łączy ła  się rów nież  P o lsk a  R ada  E k um en iczna” .

„ Jak o  se k re ta rz  P R E  — stw ie rd z ił Bp T adeusz  R. M ajew sk i — 
propozycję  p rz y jm u ję !” O k lask i zg rom adzonych  by ły  w y razem  a p ro 
b a ty  tak ie j w łaśn ie  decyzji.

W n astęp n e j ko le jności p rzem ów ił rów n ież  p ro f. d r  D avid. O to 
n a jw ażn ie jsze  m yśli jego  w y s tąp ien ia : „ Je s tem  szczęśliw y, że m ogę 
uczestn iczyć w  ty m  w ażn y m  sp o tkan iu . Je s te m  h is to ry k iem  św ieck im  
i p rzew odn iczącym  S tow arzyszen ia  H isto ryków  w  Ind iach . M am y 
zam ia r w  c iągu  dw óch la t op racow ać h is to rię  ch rze śc ijań s tw a  w  n a 
szym  k ra ju . Je s te m  tak że  cz łonk iem  S tow arzyszen ia  E kum en istów  
trzeciego  św iata ...

A lkoholizm  je s t  w  In d iach  jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  p rob lem ów  
do ro zw iązan ia . B ow iem  w  B om baju , gdzie z n a jd u je  się  w ie lk i ob 
sza r slum sów , p iją  ludzie  b ied n i a le  i bogaci. J e s t  to  je d n a k  p rob lem , 
k tó ry  m oże być rozw iązany . I do tego pow o łane  są  w szystk ie  K oś
cio ły  chrześc ijańsk ie ...

N a te m a t a lkoho lizm u rozm aw ia łem  rów n ież  z prof. O zdow skim , 
k tó rem u  o d rad za łem  w p ro w ad zen ie  w  w aszym  k ra ju  p ro h ib ic ji. 
I s tn ia ła -o n a  rów n ież  w  la ta ch  cz te rdziestych  w  In d iach  i n ie  d a ła

pożądanych  rezu lta tó w . D ecyzja o p rzec iw staw ien iu  się nałogow i 
pochodzić m usi od w olnej w o li człow ieka. P rzy m u s n ie  g w a ra n tu je  
n igdy  pe łnych  sukcesów  w  ty m  w zględzie” .

N astępnym  z d y sk u tan tó w  by ł o rd y n ariu sz  k rakow sk i, bp  Je rzy  
S zo tm iller. P o w ied z ia ł on m iędzy  in n y m i: „D zięku ję  p re leg en to w i 
za to, co pow iedzia ł i w  pe łn i z ty m  się  zgadzam . W alka  ze sk ło n 
n ością  do a lkoho lu  je s t  tru d n a  z pow odu słabości ludzk ie j w oli. 
Z w raca  n a  to uw agę  A postoł, gdy p isze : „A lbow iem  n ie  czynię  d o b 
rego, k tó re  chcę, ty lk o  złe, k tó reg o  n ie  chcę, to czy n ię” (Rz 7, 20). 
D latego należy  podaw ać  rę k ę  tym , k tó rzy  u w ik łan i są  w  p ę ta  tego 
w łaśn ie  n a ło g u ”.

N aw iązu jąc  do w ypow iedzi b p a  Szotm iller.a, ks. dz iekan  K az im ierz  
B onczar doda ł: „A b sty n en c ja  je s t sp ra w ą  tru d n ą . J e d n a k  adw en tyści 
m a ją  w ysokie lo ty  ew angeliczne  i to s tanow i g w aran c ję  ich sukce
sów . P odobn ie  m usi być i w  n aszy m  w ypadku . Bo „ k to  chce za 
palać , m usi sam  p ło n ąć” . C ieszę się, że m ogłem  uczestn iczyć w  ty m  
sp o tk a n iu ”.

W ielk i c iężar g a tunkow y  m ia ły  rów n ież  słow a w yk ładow cy  teo lo
gii m o ra ln e j sekc ji s ta ro k a lick ie j C hAT, ks. doc. d ra  E d w ard a  B a ła - 
k ie ra . S tw ie rd z ił on bow iem : „ Je d e n  z naszych  gości (ks. doc. Ł yko 
przyp. au to ra ) m ów ił w  duchu  św . J a n a ;  d rug i (ks. d r  D ąb row sk i — 
przyp . au to ra ) w  d uchu  aposto ła  P aw ła . R ów nież w  naszej p racy  n a  
rzecz p rzec iw d z ia łan ia  a lkoholizm ow i p rze jaw iać  się p o w in ien  duch 
aposto lsk i. B ow iem  a lkoho lizm  je s t  g rzechem  ciężkim . N ależy to  z 
ca łą  m ocą podkreślać... N ależy ró w n ież  p op ie rać  tych  dzienn ikarzy , 
k tó rzy  w  te j sp raw ie  b iją  n a  a la rm ” .

Z d an iem  ks. d z iek a n a  M arian a  L ew andow sk iego , „za m ało  w agi 
p rzy w iązu ją  szkoły do p ro b lem u  alkoho lizm u  i n ik o ty n izm u  dzieci 
i m łodzieży. Z a  m ało  też k a rze  się  u  n as a lkoholików . K a rać  zaś ich 
na leży  p ra c ą  n a  rzecz spo łeczeństw a, k tó re m u  w y rząd za ją  ta k  w ie l
k ie  szkody  —  zarów no  m a te ria ln e , ja k  i m o ra ln e .”

„W ażnym  czynn ik iem  w  w a lce  z a lkoho lizm em  —■ ja k  pow iedzia ł 
n as tęp n y  z d y sk u tan tó w , ks. d z iek a n  W ład ysław  P uszczyńsk i — je s t 
p rzed s taw ien ie  n ie  ty lko  osobistych, a le  i społecznych n a s tęp s tw  te 
go strasznego  nałogu . Ponad to , jak o  duchow ni m usim y  odpow iedzieć 
sob ie  n a  p y tan ie : Co m y czynim y d la  u w o ln ien ia  naszego społeczeń
s tw a  od te j zgubnej p la g i? ”

N aw iązu jąc  do sw ojej p ra k ty k i duszp as te rsk ie j, ks. in fu ła t Józef 
S oba la  doda ł: „O d w ielu  ju ż  la t s ta ra m  się  w p ływ ać n a  rodziców , by

Pierwsza Komunia św. w parafii pw. MB Nieustającej Pomocy w Strzyżowicach :
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n ie  p odaw ali a lkoho lu  z okazji I K om unii św . A le sam  duszpaste rz  
m usi tu ta j d aw ać  p rzyk ład . M ożliw e je s t też og ran iczen ie  m iejsc  
p a len ia  ty to n iu . B ow iem  n a  m ój w n iosek  W ojew ódzka R ada  N arodo 
w a w  T arn o b rzeg u  p o d ję ła  uch w ałę  z a b ra n ia ją c ą  p a len ia  w  p lacó w 
k ach  S łużby  Z d ro w ia” .

W ypow iada jąc  się w  d y sk u sji ks. dz iekan  A lek san d er B ielec s tw ie r
dził m iędz”- in n y m i: „D zięku ję  za to, że m am  m ożność uczestn iczyć 
w  sp o tkan iu , podczas k tó rego  p re leg en tem  je s t d u chow ny  innego  K o
ścioła. P o szerza  to  b a rd zo  n asze  horyzon ty . S k o rzysta liśm y  z w y s tą 
p ien ia  ty m  w ięcej, że było  ono  n acech o w an e  d u ch em  n a p ra w d ę  
ew angelicznym ... Szkoda jednak , że p ap ież  n ie  pow iedzia ł w  czasie 
sw ej o s ta tn ie j w izy ty  w  n aszy m  k ra ju , iż m am y  w  P o lsce  ta k  w ie lu  
n iew o ln ików  alkoho lu . J e s t  to zaś p ra w d z iw a  i s tra sz n a  n iew ola".

„A lkoholizm  — ja k  zauw aży ł ks. k an c le rz  R yszard  D ąbrow sk i — 
je s t w  te j chw ili p ro b lem em  narodow ym . I ch y b a  każd em u  K ościoło
w i zależy n a  tym , by  jego  w yznaw cy  czuli się odpow iedzia ln i za 
m łode pokolenie. Inaczej n ic  n ie  zdzia łam y... N ależy je d n a k  o d pow ie
d z ie ć 'jednoznaczn ie  n a  p y tan ie : Co zrobić, by  m łodzież b a ła  się 
w ziąść do u s t p ap ie ro sa  i a lk o h o l?”

D orzucając  sw o je  spostrzeżen ia  dó dyskusji, ks. dz iekan  R om an 
S krzypczak  doda ł: „W ydaje  m i się, że ludzie  p ili i p ić b ęd ą  n a  ca 
łym  św iecie. J e d n a k  w  re fe rac ie  n ie  było m ow y ,o  k u ltu rz e  p icia. 
T ru d n o  je s t n iek ied y  całkow ic ie  u su n ąć  a lkoho l z życia  to w arzy sk ie 
go. Je d n a k  m ożna ch y b a  nauczyć „k u ltu ry  p ic ia  a lk o h o lu ”. W w y s tą 
p ien iach  często ten  p ro b lem  p o d k re ś lam ” .

N aw iązu jąc  do poruszonych  ju ż  zad ań  szkoły n a  po lu  p rzec iw 
d z ia łan ia  alkoho lizm ow i ks. dz iekan  Ja c e n ty  Sołtys zauw aży ł: 
..M ów iono o m ałym  w p ły w ie  nauczycieli i w ychow aw ców  w  tej 
dziedzin ie . W ydaje  m i się, że  p ra c a  n a  te j p łaszczyźnie  je s t szczegól
n ie  zan ied b an a . N ależy b ard z ie j uczulić rodziców , by  dom agali się  
w łączen ia  szkoły  do w alk i z om aw ian y m  p ro b lem em  spo łecznym ” .

Z d an iem  ks. d z iek an a  J a n a  Z ielińskiego, „n ie  m ożna posądzać  żad 
nego K ościo ła  o to, że zan ie d b u je  się  n a  po lu  w alk i z p lagam i spo 
łecznym i... W w alce  o trzeźw y  n a ró d  n a leży  zaangażow ać w szystk ich  
bez w y ją tk u . T rzeb a  je d n a k  się  s ta ra ć , by  sk łan ia ły  do  tego w łaśc iw e  
m otyw acje . Tylko one są  w  s tan ie  złączyć w  te j w a lce  w szystk ich  
ludz i d o b re j w o li” .

Ks. doc. d r  Z ach aria sz  Łyko u sto su n k o w ał się do w ypow iedzi po 
szczególnych dy sk u tan tó w . R easu m u jąc  je  s tw ierdz ił, że „były  one 
cennym  u zu p e łn ien iem  m yśli po ruszonych  w  re fe rac ie . Z w ypow ie
dzi tych  w y n ik a  ró w n ież ,' że n ikogo  z n a s  n ie  trz e b a  p rzekonyw ać  o 
konieczność p o d e jm o w an ia  w ysiłków  n a  ty m  polu. N ajw ażn ie jszym  
p ro b lem em  je s t rozbudzen ie  naszej św iadom ości w ie lk iego  n ieb ezp ie 
czeństw a  w  tym  w zględzie. P am ię tać  tak że  należy, że w szystko, co 
p rzyczyn ia  się  do zah am o w an ia  te j p lagi, je s t d o b re”.

Z ab ra ł jeszcze głos ks. p rezes d r  S tan is ław  D ąbrow sk i, m ów iąc: 
..Jes tem  zbudow any  dyskusją , w  k tó re j p o ru szan e  były  ró żn o rak ie  
aspek ty  p ro b lem u  alkoho lizm u . I ch y b a  inaczej być n ie  m ogło. P a 
m ię tać  je d n a k  m usim y, że to  nam  w  p ie rw szym  rzędzie  p o staw ił 
C h rystu s w ym agan ie , z a w a rte  w  sło w ach :: „W y jes teśc ie  św ia tło śc ią  
św ia ta ” (M t 5, 14).
■ Z uw ag i n a  fak t, że ożyw iona d y sk u s ja  n ad  re fe re n d u m  znacznie  
się  p rzed łuży ła , postanow iono  zrezygnow ać z p rzep ro w ad zen ia  części 
p a s to ra ln e j naszego sp o tk an ia . O dbędzie  się ona  w  innym , dogod
nym  te rm in ie .

N a zakończen ie  z a b ra ł jeszcze głos Z w ie rzch n ik  K ościoła, P ie rw szy  
B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i, d z ięku jąc  w szystk im  za  ak ty w n y  u d z ia ł 
w  dyskusji n a  te m a t p rzedstaw ionego  re fe ra tu . S tw ie rd z ił też w ów 
czas: „Ż yw ię uzasad n io n ą  nadz ie ję , że w szyscy bez w y ją tk u  nasi d u 
chow ni s ta n ą  n a  w ysokości z ad an ia  w w alce  z a lkoholizm em , p lag ą  
czasów  w spó łczesnych”.

Podz iękow ał ks. dz iekanow i Jan o w i Z ie liń sk iem u  za solidne, rz e 
czow e op raco w an ie  p ro to k o łu  z V III S ynodu O gólnopolskiego n asze 
go K ościoła. W yraził tak że  podz iękow an ie  ks. dz iekanow i T om aszow i 
W ojtow iczow i za  op raco w an ie  now ego p o rząd k u  M szy św . o raz  
in s tru k c ji litu rg iczne j.

Z ak om un ikow ał rów n ież  zgrom adzonym , że ks. d z iekan  H en ry k  
B uszka m ian o w an y  zosta ł in fu ła tem , zaś ks. d z iekan  E ugeniusz S te l
m ach  d e leg a tem  b p a  Je rzego  S zo tm ille ra  n a  ok ręg  śląsk i. R zeczn i
k iem  p raso w y m  d iecezji w arszaw sk ie j m ianow any  zosta ł ks. k an c le rz  
R yszard  D ąbrow ski. Do p rezen to w an ia  życia  i d o robku  d iecezji k r a 
kow sk ie j pow ołany  zosta ł ks. p roboszcz J a n  K uczek. Te sam e zad a 
n ia  w  d iecezji w roc ław sk ie j w yp e łn ia ł będzie  ks. dz iekan  S tan is ław  
Bosy.

D ow iedzieliśm y się  rów nież , że po zakończen iu  V III S ynodu  O gól
nopolskiego P ie rw szy  B iskup  p rzep ro w ad z ił w izy tac ję  kan o n iczn ą  w  
G orzkow ie, K osarzew ie, M ajd an ie  N ep rysk im  i M ajd an ie  L eśn iow - 
skim . Z w ierzch n ik  K ościoła zw rócił tak że  uw agę, że o p raco w an a  
przez  n iego k siążk a  „Ż ycie i dzieło b p a  F ran c iszk a  H o d u ra” w in n a  
być ro zk o lp o rto w an a  w e  w szystk ich  p a ra f ia ch . D odał n astęp n ie , że 
w  te j chw ili kon ieczna  je s t m a ła  b ro szu rka , k tó ra  p ropagow ałaby  
nasz K ościół, o raz  u k a z y w a ła  różn ice  m iędzy  K ościo łem  p o lskoka to - 
lick im  a R zym skokato lick im .

O sta tn im  p u n k tem  było om ów ien ie  sp o tk an ia  ekum enicznego  z 
p ap ieżem  J a n e m  P aw łem  II, n a  zap roszen ie  k a rd y n a ła  Jó zefa  G lem pa 
oraz  u czestn ic tw a  w  nab o żeń stw ie  z okazji zakończen ia  II  K ra jow ego  
K ongresu  E ucharystycznego .

Ks. JAN KUCZEK
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T ow arzystw o  im . F ry d e ry k a  
C hop ina  w W arszaw ie u s ta n o 
wiło M iędzynarodow ą F u n d ac ję  
C hop inow ską z s iedzibą w  s to 
licy  P o lsk i. J e j  celem  je s t 
m .in . upo w szech n ian ie  m u zy k i 
w ielk iego  k o m p o zy to ra , w iedzy
o jego życiu  i tw órczośc i, p ro 
w adzen ie m ięd zy n aro d o w ej 
dz ia ła lności a r ty s ty c z n e j, n a u 
ko w ej i w y d aw n icze j i p a tro 
no w an ie  m łodym  p ian isto m , 
poprzez  k o n k u rsy , k o n ce rty , 
festiw ale , w y staw y , s ty p e n d ia . 
A kces do fu n d a c ji zg łosiły  ju ż  
ro zm aite  in s ty tu c je  k ra jo w e  i 
zag ran iczn e , a su m a  z a d e k la 
ro w an y ch  daro w izn  wry n o si k i l
k a se t ty sięcy  dolarów .

Z w y s tą p ien ia  p rem ie ra  Z b ig 
n iew a  M essnera  w  S e jm ie  na  
te m a t w p ro w ad zan ia  d rug iego  
e tap u  re fo rm y  g o sp o d a rcz e j: 
„M usim y pow iedzieć „d o ść ’* 
n isk ie j e fek ty w n o śc i zb io ro w e
go d z ia łan ia , n ie sp raw n o śc i o r 
g an izacy jn e j, bezsilnej sz a rp a 
n in ie  w ielu  uzdo ln ionych , 
chcących  dobrze  p raco w ać  i 
dobrze za ra b ia ć  lu d z i; „d o ść?*
— czasom  bezsen so w n y ch , u 
tru d n ia ją c y c h  in ic ja ty w ę  i a k 
tyw ność ludzką p rzep isó w ” . I 
d a le j :  „R ów nież  w  po lityce
k ad ro w ej k ry te riu m  p rzed się 
b iorczości m u si zy sk ać  n a le ż 
ną  rangę. Chodzi o to , by  ce
n ić  w  n ie j fachow ość , in ic ja ty 
w y, in sp iro w ać  je j  u ja w n ia n ie
— zam iast po d e jrz liw ie  sp o g lą 
dać n a  w szystko  to , co p o n a d 
p rz e c ię tn e ” .

Ja k  w y n ik a  z n ied aw n ej in fo r 
m ac ji p ra so w e j, w  czasie  n a d 
chodzącej z im y ju ż  p rzy  m in u s 
dziesięciu  s to p n iac h  m ogą się 
zacząć k ło p o ty  z ogrzew aniem  
m ieszk ań . W iele odcinków  ru r ,  
i to zarów no  ty ch  o m ałych  
p rz e k ro ja c h , ja k  też  w ie lk ich  
m a g is tra li, je s t  w  bardzo  złym  
s tan ie . To p rzede  w szy stk im  
efek t jak o śc i w ody, k tó ra  k r ą 
ży  w w arsza w sk ie j sieci c iep 
łow niczej. C zerp an a  z W isły i 
ty lk o  tro c h ę  u zd a tn io n a , za 
w ie ra  b ardzo  w ie le  zan ieczy sz
czeń m in e ra ln y c h , główrnie 
ch lo rk u  sodu . Sól w  znaczn ie  
podw yższonej te m p e ra tu rz e  
czyn i sp u sto szen ie  w śc ian ach  
ru r ,  szczególnie  na  spaw ach . 
D aje się ta k ż e  w e znak i p rz e 
s ta rz a ła  techno log ia  z la t  
trzy d z iesty ch . Z n ieszczelnych  
zaw orów  g orąca  w oda w siąk a  
w  izo lacy jn ą  o tu lin ę , a  ciepło
i wril2oć sp rz y ja ją  sz y b k ie j k o 
ro z ji” zew n ę trzn y ch  śc ian  ru r . 
Są co p raw d a  sta re  o d c in k i 
sieci, z k tó ry m i pom im o u- 
p lyw u k ilk u d z iesięc iu  la t nie 
m a  k łopo tów  — często  n a to 
m ia st zupełn ie  now e ru ro c iąg i 
k w a lif ik u ją  się  do wrym iany .

g/tok
W yd a w a n y  w  N o w ym  J o rk u  

m ies ięczn ik  sp e c ja lis ty c zn y  
, ,In s titu tio n a l ln v e s to r” o p u b li
ko w a ł, ja k  z w y k le  co pół ro 
k u , listę 109 k ra jó w  św ia ta  u 
szereg o w a n ych  pod w zg lęd em  
zau fan ia , ja k im  d a rzy ł 'i j e  we  
w rześn iu  czo łow e b a n k i za j
m u ją ce  się m ięd zyn a ro d o w ą  
dzia ła lnością  k red y to w ą . P ol
ska  za ję ła  ty m  razem  82. m ie j
sce, p rzesu w a ją c  się -ło p o ró w 
n aniu  z m a rcem  o tr z y  m ie j
sca w  górę (w yp rzed z iliśm y  
M alaw i, Syr ię  i Ira k), nadal 
je d n a k  „ cieszy się” n a jm n ie j
szy m  za u fa n ie m  spośród eu ro 
p e jsk ic h  kra jó w  so c ja lis tyc z
nych. zw ią z e k  R a d zieck i zn a j
d u je  się o sta tn io  na  . 22. po 
zy c ji , ChRL, na 23., B ułgaria  
w y p rze d ziła  W ęgry  o jedno  
m ie jsce  (39. i  40.). Na p ie rw 
szych  m ie jsca ch  zn a jd u ją  się: 
Japonia , R FN , S zw a jca ria , U SA , 
H olandia, W. B ry ta n ia  i K a n a 
da.

Ja k  in fo rm u je  U PI, N A S A  
p la n u je  20-krotne w y n ie s ien ie  
na orb itę  p ro m ó w  k o sm ic zn y c h  
do 1990 r., z  tego 3 s ta r ty  m a
ją m ieć  m ie jsce  ju ż  w  1988 r., 
8 m a się o d b yć  w  1989 i 9 w  
1990. W zn o w ie n ie  lo tó w  — 
p rzerw a n ych  po tra g ic zn e j k a 
ta stro fie  ,,C hallengera” w  lu 
ty m  1986 r. — planow ane jes t 
na 2 lipca przyszłeg o  ro k u , da 
ta ta m o że  je d n a k  ulec zm ia 
nie.

W am basadzie  P RL  w  B ud a 
peszc ie  w ręczo n o  W arsza w sk ie  
K rzyże  P ow stańcze  grup ie o b y - 
u a te l i  w ę g ie rsk ich , w  ty m  je 
den  k r zy ż  pośm iertn ie . W szy s
cy  odzna czen i u> czasie Po
w stan ia  p rzeszli z  P u szc zy  
K a m p in o w sk ie j do W arsza w y  
w raz z o ddzia łam i A K  sp ie szą 
cym i na pom oc w a lczą ce j s to 
licy. U czestn iczy li w  u  a lkach  
p o w sta ń czy ch  na Ż o liborzu , 
biorąc m .in . udzia ł w  sz tu rm ie  
na D w orzec G dański.

O strzeżen ia  „ O strożn ie , k r o 
k o d y l e!” coraz częśc ie j spo tkać  
m ożna  w do lnych  b iegach  rzek
i na  plażach p ó łnocno-zachod
n ie j A ustra lii, gdzie za n o to 
w ano osta tn io  liczne  p rzy p a d k i  
zaa takow an ia  przez k ro k o d y le  
zw ie rzą t d o m o w y ch  i  lud zi. W 
1972 r. rząd  A u stra lii w p ro w a 
dził zaka z odstrza łu  k ro k o d y li, 
trzeb io n ych  p rzez m y ś liw y c h  i 
k łu so w n ik ó w  z p ow odu  ich  
cen n yc h  skór. P rzez te  15 lat 
k ro ko d y le  ta k  się ro zm n o ży ły , 
że za czę ły  po jaw iać  się w  
m iejscach , gdzie  n ie  sp o ty k a 
no ich  od p o c zą tk u  w iek u .

O P re zy d en t m .st. W arszaw y p o 
w ołał w  sto łecznym  R atuszu  

UJ now ą k o m ó rk ę : B iuro O bsługi
O byw ate la , tzw . „zie lone  o

*  k ie n k o ” . P ra co w n icy  te j k o -
felJ m ó rk i słu żą  in te re san to m  p o 

ra d ą  p ra w n ą , w sk azu ją  d rog i 
d z ia łan ia , p o m ag a ją  w p rz e 
p ro w ad zen iu  u rzędow ych  czy n 

ności.

N adal b ardzo  n a p ię ta  sy tu a c ja  
w Z atoce P e rsk ie j, gdzie  o 
p ró cz  o k rę tó w  m a ry n a rk i  w o
je n n e j USA p rzeb y w ają  ró w 
n ież  jed n o s tk i w ielu  in n y ch  
b an d er. Na zd jęc iu  — a m e ry 
k ań sk ie  śm igłow ce p rz y g o to 
w an e  do lo tu  p a tro low ego  n a  

o k ręc ie  „ G u a d a lc a n a l” .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

DROGA KRZYŻOWA
Jezu s , sk azan y  n a  śm ierć, 

m us ia ł p rzebyć sw o ją  drogę 
krzyżow ą. W iod ła  ona  od try b u 
n a łu  P iła ta  n a  m iejsce  s tra c e n ia  
tuż za m u ram i Jerozo lim y , n a  
w zgórze zw an e  K a lw a rią . H eb 
ra jsk im  o d p ow iedn ik iem  słow a 
K a lw a ria  je s t słow o G olgota. 
O g ro m n a  w dzięczność na leży  się 
K ościołow i za to, że sk rzę tn ie  ze
b ra ł  n o ta tk i b ib lijn e  i o k ruchy  
p rzekazów  trad y c ji, aby  stw orzyć 
n iezw yk le  suges tyw ne  i d ra m a 
tyczne w  sw oje j w ym ow ie n ab o 
żeństw o  u p a m ię tn ia ją c e  sm u tny  
pochód. N abożeństw o  to  nosi 
m iano  D rogi K rzyżow ej. W e 
w szystk ich  św ią ty n iach  k a to lic 
k ich  w isi n a  śc ianach  14 o b ra 
zów, lub  innych  sym boli, ilu 
s tru jący c h  ko le jn e  fazy  drogi 
n a  G olgotę. P ie rw szy  o b raz  p rz e d 
s ta w ia  m om en t w y d an ia  przez 
P iła ta  w y ro k u  śm ierc i n a  n ie 
w innego  P a n a  Jezusa . K ońcow e 
s ta c je  są  ilu s tra c ją  śm ierc i i 
pogrzeb  Z baw icie la , a  o s ta tn io  — 
w  n iek tó ry ch  św ią ty n iach  — 
rów n ież  z m artw y ch w stan ia . B ę
dą  one tem a tem  naszych  p rzy 
szłych rozw ażań . Dziś za jm iem y  
się  n a jtra g ic z n ie jsz ą  d rogą  C h ry s

tu s a  — n a  K a lw arię . U p am ię t
n ia ją  tę  d rogę ob razy  s tacy jn e  od 
d rug iego  do dziew ią tego  w łączn ie . 
B yłoby n iezm ie rn ie  pożyteczne 
za trzym ać  się  n a  d łużej p rzy  
każdym  z tych  obrazów , a le  r a 
m y naszego cyk lu  gaw ęd  są  zby t 
szczupłe. M am  nadz ie ję , że p re 
zen tow ane  tu  k ró c iu tk ie  om ów ie
n ia  M ęki i śm ierc i naszego O d
kup ic ie la , p rzyczyn ią  się  do je sz 
cze w iększego ożyw ien ia  n ab o 
żeń stw  pasy jn y ch  i to  n ie  ty lko 
w  okresie  W ielkiego .Postu, lecz 
przez  cały  ro k  kościelny.

G dy zap ad ł w y ro k  sk azu jący  
Z baw ic ie la  n a  śm ierć  k rzyżow ą, 
op raw cy  ze rw a li ze S kazańca  
p łaszcz szk a rła tn y , a k aza li p rzy 
w dziać  w łasne  szaty . Szybko też 
p rzygo tow ali k rzyż  i w łożyli 
M u n a  ram iona .
W łaśn ie  d ru g a  s ta c ja  p rz e d s ta 
w ia  m om en t p rzy jęc ia  k rzyża  
p rzez  Jezusa . J a k  k ap łan , podcho 
dząc do o łta rza , n a  k tó ry m  m a 
sp raw o w ać  O fia rę  M szy św ię te j, 
c a łu je  go z uszanow an iem , ta k  
i Z baw icie l o b ją ł krzyż, p rz e 
k sz ta łca jąc  go do tyk iem  św iętych  
d łoni z n a rzęd z ia  kaźn i w  stó ł 
o fiarny . C iężar k rzyża  Jezu s b ie 

rze  n a  zbolałe  ram ian a , by z b łą 
k a n a  dusza  w  ty m  św ię ty m  z n a 
k u  z n a la z ła  zb aw ien ie  i o d k u 
p ien ie . D źw igając  k rzyż d la  s ie 
bie, ru szy ł P an  Jezu s n a  G olgo
tę. T ow arzyszą  m u  dw aj inn i 
n ieszczęśnicy , sk azan i n a  ta k ą  
sam ą  śm ierć , o raz  op raw cy  i 
tłu m y  ludzi. P ochód  p ro w ad zą  
żo łn ierze  rzym scy. O słab iony  b i
czow an iem  Jezu s n ie  d a je  ra d y  
d ługo u trzy m ać  k rzyża  n a  p o ra 
n ionych  ram io n ach . W ielokro tn ie  
s ła n ia  się, o m d lew a i upada . 
T rzec ia  s ta c ja  u p a m ię tn ia  p ie rw 
szy tak i upadek .

O d chw ili rozpoczęcia  m ęk i 
n ie  w spom nie liśm y  o M atce P a 
n a  Jezusa . T rzy m a ła  się  w  od 
dali, a le  Je j se rce  ze  w y ra s ta 
ją c ą  trw o g ą  śledziło  p rzeb ieg  
w ypadków . N ik t lep ie j od N iej 
n ie  zd aw a ł sobie sp raw y , że n a 
deszła  godzina O fiary . M atk a  
N ajśw ię tsza  s ta n ę ła  p rzy  drodze, 
k tó rą  szedł p o n u ry  pochód. S p o t
k a li się w zrokiem , ja k a ż  boleść 
p rz e n ik a  p rzy  ty m  sp o tk an iu  ich 
serca! Czy były  s łow a?  M yśli i 
uczucia  p rzek aza li sob ie  ocza
mi. D odaw ali sob ie  n aw za jem  
odw agi. To czw arta , n ie s łychan ie

w ym ow na s tac ja . P ią ta  u p a m ię t
n ia  m om ent, gdy żo łn ierze  zm usi
li Szym ona z C yreny, ab y  niósł 
k rzyż Jezusa . B ali się, by  u - 
d ręczony  S kazan iec  n ie  u m a rł im  
w  drodze. P a n  Jezu s godzi się 
n a  podzia ł c iężaru  z Szym onem . 
Czyni to  z m iłości, by zasłuży ł 
sob ie  n a  życie w ieczne. Pom oc 
Szym ona nad esz ła  w  sam ą  porę. 
Z b aw ic ie l bow iem  coraz  b ard z ie j 
s łab n ie  i co raz  częściej po tyka  
się i up ad a . D w a ko le jn e  up ad k i 
p rzy p o m in a ją  ob razy  s tac ji s iód 
m ej i dz iew ią te j.

S ta c ja  szósta  u w ieczn ia  znany  
jed y n ie  z tra d y c ji epizod D rogi 
K rzyżow ej. P e w n a  z d ję ta  lito ś
cią  n ie w ia s ta  odw ażn ie  p rzed z ie 
ra  się p rzez  ko rdon  żołnierzy,, 
by o trzeć tw a rz  P a n a  Jezusa , 
p o k ry tą  k rw ią , po tem  i ku rzem . 
P a n  Jezu s w dzięczn ie  p rzy jm u je  
tę  p rzy s łu g ę  i w y n ag rad za  ją  
w yciśn ięciem  n a  chuście  w iz e ru n 
ku  sw ego oblicza. N iew ia s ta  o- 
w a  zy sk a ła  im ię  W eronik i, bo 
im ię  to  w  tłu m aczen iu  n a  język  
polski oznacza „p raw d z iw y  o- 
b ra z ” — z greck iego : v e ro n  ikon. 
S ta c ja  ósm a o b razu je  m om en t 
znany  z E w angelii. P a n  Jezus 
pociesza p łaczące  n iew iasty . 
W śród tłu m ó w  tow arzyszących  
C hrystu sow i w  d rodze  n a  K a l
w a rię  w idzim y  n ie  ty lko  o p raw 
ców  i sp rag n io n y ch  k rw aw ego  
w id o w isk a  w rogów  Z baw icie la . 
S ą tam  ludzie  życzliw i n ie w in 
nem u  Skazańcow i. T ak im i o k a 
zały  się  n iew ia s ty  jerozo lim skie , 
p łaczące  n a d  pon iżen iem  Jezusa . 
A m y? Czy um iem y  w spółczuć 
c ie rp iącym ?

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

O reformę umysłów
Z a tydzień  — re fe re n d u m  na 

te m a t sposobów  rea liz ac ji d ru 
giego e tap u  re fo rm y  g ospodar
czej. J a k  k a rd y n a ln e j w ag i je s t 
sp ra w a  u zd ro w ien ia  po lsk ie j 
gospodark i d la  p rzyszłości naszej 
i naszych  dzieci — n ie  trz eb a  
w y jaśn iać . W ynik i re fe ren d u m  
d ad zą  teo re ty czn ą  odpow iedź n a  
p y tan ie , ja k  długo u zd raw ian ie  
to  będzie trw ać , ja k ie  lek i zo
s ta n ą  użyte, i czy ch o ra  leczona 
będzie  „n a  oddziale  in ten sy w n ej 
te ra p ii” , czy ty lko  w  san a to riu m , 
czy też czekać będzie  n a  lek a rza  
w  d ług ie j ko le jce  w  p rzychodn i 
re jonow ej.

R efe ren d u m  n ie  je s t obow iąz
kow e. M ożna w  n im  b rać  u d z ia ł 
lu b  nie, w  zależności od p o g lą 
dów  poszczególnych obyw ateli. 
A  pon iew aż każdy  z n as m a p r a 
w o do w łasn y ch  poglądów , do 
w łasnego  zd an ia  n a  ró żn e  tem aty , 
d la tego  też i w y rażan e  op in ie  
będą  n a  pew no  bardzo  różne. 
N a pew no  też każdy  w y p o w iad a 
jący  się w  ten  czy inny  sposób, 
odp o w iad a jący  n a  p y ta n ia  re fe 
re n d u m  pozy tyw n ie  lub  n eg a ty w 
nie, uczestn iczący  w  ty m  re fe 
ren d u m  lub  n ie  —  każdy, a  w  
k ażdym  raz ie  n a  pew no  og rom 

na, zdecydow ana w iększość 
u zn a je  konieczność uzd ro w ien ia  
gospodark i. N iew ą tp liw ie  bardzo  
n ik ły  je s t p ro cen t czy p ro m il o- 
sób, k tó re  p rog ram ow o  w y zn a 
w ałyby  zasadę : „N ie chcę, żeby 
było le p ie j” — a jeś li tacy  są, 
to tego m arg in e su  n ie  m ożna 
tra k to w a ć  pow ażnie . W szyscy lu 
dzie o zdrow ych  um ysłach  n a  
pew no chcą, żeby  było lep iej. 
P ro b lem  polega ty lko  n a  tym , że 
drogi, ja k im i chcą  do jść  do tego 
po lepszenia , są  n a jro zm a itsze : 
czasem  rów noleg łe , ty lko  o ró ż 
n e j naw ie rzch n i, czasem  m niej 
lub  b a rd z ie j k rę te , czasem  
k rzy żu jące  się, a  czasem  ro zw i
d la jące  w  p rzec iw nych  k ie ru n 
kach . I n a  pew no  każdy  u w aża  
sw o ją  d rogę k u  lepszem u za n a j 
lepszą, co w ięcej — za jedyn ie  
słuszną. K tó ra  z d róg  okaże się 
na jczęśc ie j uczęszczana, n a  k tó 
r ą  zo stan ie  sk ie ro w an y  ru ch  — 
okaże się w kró tce .

N ajp o w ażn ie jsza  je d n a k  p rz e 
szkoda w  d rodze  do p raw d ziw ej 
re fo rm y  tkw i n ie  w  sam ym  w y
bo rze  te j czy in n e j drogi. P rz e 
szkoda ta  tk w i w  sposobie po 
ru sz a n ia  się po w ytyczonej d ro 
dze, w  sposobie rea liz ac ji r e 

form y, a  ten  z kolei za leży  od 
ludzi.

O d ludzi, k tó rzy  —■ ja k ą k o l
w iek  d rogą  zm ierza lib y  ku  
p rzyszłości m uszą  w iedzieć, że 
zaczyna się ona  w  ich  n a jb l iż 
szym  o toczeniu , n a  ich  w łasnym  
s tan o w isk u  pracy .

R óżnie  u k ład a ły  się losy całego 
n a ro d u  i poszczególnych jego 
o byw ate li w  c iągu  o s ta tn ich  se 
te k  i dz ie s ią tek  la t, i z różnych  
działo  się to  pow odów . G dyby 
je d n a k  i p onad  d w a  w iek i tem u, 
i od p ra w ie  pó ł w iek u  m nie j 
było w  um ysłach  sob iepaństw a , 
konfo rm izm u, w yg o d n ic tw a  —■ 
łagodn ie jszy  p rzeb ieg  m oże m ia 
łyby  w szystk ie  ko le jn e  p rzeży 
w an e  refo rm y .

M usim y  bow iem  w szyscy chcieć 
zrozum ieć — i zrozum ieć  rzeczy
w iście  — że i bez re fo rm y  są  
ro zm aite  p raw a , u staw y , są  p ew 
ne p ra w d y  obow iązu jące  zaw sze 
i w szędzie, n ieza leżn ie  od sy s te 
m u, sk ie ro w an e  do cz łow ieka  i 
s fo rm u ło w an e  d la  człow ieka, 
k tó ry  je d n a k  m usi chcieć je  r e 
alizow ać. N a n ic  bow iem  w sze l
kie, n a jm ąd rze jsze  n a w e t re fo r

m y i posunięcia , jeś li n a  każdym  
szczeblu, w śród  ich  rea liza to rów , 
w śród  tych , d la  kogo są  one 
przeznaczone, panow ać  będzie 
bezw zględność, c iem nota , z rzu ca 
n ie  odpow iedzia lności za  każdy  
d rob iazg  n a  kogoś innego, g łę 
bokie, obezw ład n ia jące  p rz e 
św iadczen ie , że „ tu  się  n ic  n ie  
zm ien i”, że „n ie  będzie  in acz e j”, 
że „n ic  się n ie  d a  z ro b ić” — 
jeże li każdy, n a  sw oim  m iejscu  
n ie  z rozum ie  po trzeb y  rzeczyw i
ste j re a liz ac ji głoszonych po g lą 
dów, zak ład a jąc , że je d n a k  u  
p u n k tu  w y jśc ia  tych  poglądów  
je s t św iadom ość : „Chcę, żeby 
m im o w szystko  było le p ie j” .

T ak  w ięc  n ie  ty lko  i n ie  w y
łączn ie  o re fo rm ę  gospodarczą  w  
skali m ak ro  chodzi. P rzede  
w szy stk im  ch o d z i o re fo rm ę  
gospodarow an ia , o zrozum ien ie  
p rzez  każdego  jego w łasn e j m i
k ro sk a li chęci, po trzeb  i m ożli
w ości, chodzi o uczciw ość w obec 
sieb ie  i innych , n ieza leżn ie  od 
w y zn aw an y ch  pog lądów  i za 
p a try w ań . Chodzi o n a jt ru d n ie j
szą z re fo rm  —•> o re fo rm ę  u m y 
słów.

Bez te j bo w iem  g ru n to w n e j 
re fo rm y  um ysłów , bez po zb a
w ien ia  ich  n abyw anego  przez 
d z ies ią tk i la t  egoizm u, egocen
tryzm u , konfo rm izm u, bez pow 
s trzy m an ia  od rz u c a n ia  k am ie 
n i w  innych , jeś li sam em u  n ie  
je s t się  w  porządku , bez stoso
w an ia  te j sam ej m ia ry  p raw n e j 
do w szystk ich  — m oże się  o k a 
zać, że  pozosta ła  n a m  w szyst
k im  je d n a  jed y n a  d roga  do ce lu : 
d roga  Syzyfa.
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Pozdrowienia z okazji Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej
-  wygłoszone przez ks. Adama Kuczmę

x

-  prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej
Em inencjo, P rzew ielebny Arcybiskupie, 
Ekscelencjo, P ierw szy Biskupie,
W asze E kscelencje K sięża Biskupi, D ostojni K a
płani,
Siostry i B racia w  Chrystusie,

U w ażam  to za szczególny  zaszczyt, iż  m ogę 
uczestn iczyć w  W aszym  uroczystym  in a u g u ra 
cy jnym  n abożeństw ie  z o k az ji M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  U nii U - 
trech ck ie j, k tó ra  będzie  w  tych dn iach  o b rad o 
w a ła  w  W arszaw ie . Jak o  P rezes P o lsk ie j R ady  
E kum enicznej p ra g n ę  w  im ien iu  w szystk ich  K oś
ciołów  członkow skich  złożyć ja k  n a jse rd ecz 
n ie jsze  życzen ia  Bożego b łogosław ieństw a  i o- 
w ocnych  o b rad . W  czasie  trw a n ia  te j K o n fe ren 
cji będz iem y  łączyć isię z W am i w  m od litw ie , 
p rosząc  Boga, aby  zesła ł W am  w szystk im , k tó 
rzyście  p rzyby li z d a lek a  i b liska , ob fitość sw o 
ich łask , ab y  re z u lta ty  tego sp o tk an ia  p rzy 
n iosły  trw a ły  ow oc ta k  d la  K ościołów  S ta ro k a 
to lick ich  U nii U trech ck ie j, ja k  i całe j w spó lno ty  
ekum en iczne j, k tó re j cząstk ą  jesteście .

K iedy  duchow ieństw o  ta k  w ysok ie j ran g i spo 
ty k a  się  razem , to  se rca  i m yśli ludzi w ie rz ą 
cych k ie ru ją  się  do m ie jsca  o b rad  w  oczeku jącej 
nadzie i, iż p o d ję te  d ecyzje  b ęd ą  m ia ły  doniosłe  
znaczen ie  d la  społeczności lu d u  Bożego, a  za 
tem  i d la  K ościoła, k tó ry  je s t w id z ia ln y m  w y 
razem  obecności C h ry stu sa  w  ty m  św iecie. On 
bow iem  d a ł n am  w ie lk ą  ob ie tn icę : „ Ja  je s tem  
z w am i po w szystk ie  dn i aż  do skończen ia  św ia 
ta .” A po n ad to  pow ied z ia ł: „C oko lw iek  zw iąże
cie tu  n a  ziem i, będzie  zw iązan e  w  n ieb ie ; i 
coko lw iek  ro zw iążec ie  n a  ziem i, będzie  ro zw ią 
zan e  w  n ieb ie” (M t 18, 18).

D zisiejszy  św ia t bardzo  p o trz e b u je  C hrystusa . 
F a k t te n  u św iad am iam y  sob ie  n a  każdym  k roku . 
W idzim y ja k  m oce z ła  co raz  g łęb iej p rz e n ik a ją  
jed n o s tk i lu d zk ie  i ca łe  społeczeństw o. P o s tę 
p u jąca  sek u la ry zac ja , zo b o ję tn ien ie  n a  sp raw y  
lu d zk ie  i boskie, zach łan n y  pęd  do k o n su m p cy j
nego try b u  życia, ro zk ład  m o ra ln y  w  rodzinach , 
m nożące się rozw ody, p o g a rd a  d la  a u to ry te tó w , 
lekcew ażen ie  obow iązków , p ijań s tw o , n a rk o 
m an ia , zboczenia , te rro ry zm , i w sze lk ie  in n e  
pa to log ie  s tw a rz a ją  p o w ażn e  zagrożen ie  d la  
spo łeczeństw  n a  całym  św iecie. Je ś li do tego 
dodać n ie ró w n y  podzia ł d ó b r m a te r ia ln y c h , dys
k ry m in a c je  rasow e, in g e ren c je  w ie lk ich  m o
ca rs tw  w  m ałych  su w eren n y ch  p ań stw ach , to 
cząca się  w o jn a  n a  B lisk im  W schodzie; zag roże
n ie  ekolog iczne — to  p rzy  tym  w szystk im  n a le 
żałoby  zap y tać : „gdzie  je s t m ie jsce  K ościoła, 
k tó re m u  C hry stu s  p o w ie rzy ł w ie lk ą  i o d p o w ie 
d z ia ln ą  m isję : „ Idźcie  na  cały św ia t i czyńcie

u czn ia m i m o im i w szy s tk ie  n a ro d y  chrzcząc je  
w  im ię  O jca i S yn a  i D ucha Ś w ię teg o ”.

M yślę, że  K o n fe ren c ja  ta k  w ysok iej rang i, 
k tó rą  dzis ia j in au g u ru jec ie , -poświęci m iędzy  in 
nym i i tem u  zag ad n ien iu  ch w ilę  czasu.

K o n fe ren c ja  W asza zb ie ra  się w  W arszaw ie  
i w  m iesiącu , k tó ry  d la  >nas P o lak ó w  m a szcze
gólne znaczen ie . 48 la t  tem u, w e  w rześn iu  1939 
ro k u  W arszaw a p rzeży ła  n a jw ięk szą  traged ię , 
ja k ą  m ógł zgotow ać człow iek  człow iekow i. H it
le ro w sk a  n ap aść  n a  nasz  k ra j zapoczątkow ała  
o k ru tn ą  d ru g ą  w o jn ę  św ia to w ą. W  w y n ik u  te j 
w o jn y  6 m ilionów  P o laków  s trac iło  życie w  
w a lk ach  i zam orow an i w  h itle ro w sk ich  obozach 
śm ierci. S etk i m ia s t i w si zosta ły  spalone. N asza 
stolica, W arszaw a, k tó ra  w e  w rześn io w y m  słoń
cu w y g ląd a  dzis ia j ta k  p ięk n ie , leg ła  w  gruzach , 
a  pod  g ruzam i p o g rzeb an e  zostały  n a jcen n ie jsze  
p am ią tk i h is to rii i k u ltu ry  narodow ej. Z am ek 
K ró lew sk i, S ta re  M iasto, kościoły, m uzea  i 
w szystko  to, co nasz  n a ró d  tw o rzy ł p rzez  całe 
w iek i, zostało  z rab o w an e , zn iszczone lub  sp a 
lone. W rzesień  je s t m iesiącem  pam ięci i p rzypo 
m in a  n a m  o tam ty ch  s traszn y ch  d n iach . W rze
sień  je s t  rów nocześn ie  m iesiącem  p rzes trog i. N ie 
w olno  dopuścić  do tego, ab y  tra g e d ia  w rześn ia  
1939 ro k u  p o w tó rzy ła  się gdz ieko lw iek  n a  ku li 
z iem sk ie j. My, Polacy, chcem y żyć w  p oko ju  i 
rozw jjać  poko jow ą w sp ó łp racę  ze w szystk im i 
ludźm i dob re j w oli.

O sta tn ie  d o b re  w ieśc i z W aszyngtonu  p o ru 
szy ły  ca ły  św ia t. R ządy  w ie lk ich  su p erm o cers tw  
zbliży ły  sw o je  s tan o w isk a  w  sp raw ie  lik w id ac ji 
n iek tó ry ch  rod za jó w  b ro n i jąd ro w e j. Ś w ia t o- 
d e tch n ą ł z u lg ą  i czeka n a  dalsze  k ro k i 'ku (po
je d n a n iu  i pokojow ej w spó łp racy . K ościoły ze 
sw ej s tro n y  w in n y  uczynić  w szystko , ab y  w  tym  
proces ie  o d p rężen ia  s tać  w  p ie rw szych  szere 
gach  z tym i, k tó rzy  dźw ig a ją  w ie lk ie  b rzem ię  
odpow iedzia lności za  losy św ia ta . S łow a naszego 
P a n a : „B łogosław ien i pokój czyniący, a lbow iem  
oni sy n am i B ożym i nazw an i b ę d ą ”, w in n y  w y 
p e łn iać  sw o ją  tre śc ią  ca łe  nasze  życie ch rześ
c ijań sk ie . N iech n a m  w  te j p ia c y  dopom oże 
P an , Bóg W szechm ogący.

K ończąc, jeszcze ra z  k ie ru ję  słow a p o zd ro 
w ien ia  pod ad re sem  dosto jnych  uczestn ików  
M iędzynarodow ej K on fe ren c ji B iskupów  S ta ro 
ka to lick ich  U nii U trech ck ie j. N iechaj W szech
m ogący  P an , W ładca n ie b a  i ziem i, ześle W am  
w szystk im  sw oje  b łogosław ieństw o : „N iech W as 
w yposaży  w e  w szystko  dobre, abyśc ie  spełn ili 
w o lę  Jego, sp ra w u ją c  w  w as to, co m iłe  je s t 
w  oczach Jego, p rzez  Jezu sa  C hrystu sa , k tó rem u  
niech  będzie  ch w ała  n a  w iek i w ieków , A m en ” 
(H br 13, 21).

L 1 S T O  P A D

N 22 Cecylii
Mnrka

P 23 Klemensa
Adeli

W 24 Jana
Flory

Ś 25 Katarzyny
Erazma

C 26 Konrada
Sylwestra

P 27 W aleriana
W irgiliusza

5 28 Stefana
Grzegorza

Myśli tygodnia:

„N ie myśl tylko o sobie, 
oprócz ciebie sq inni”

Urodzeni pod znakiem

Strzelca (21.XI-21.XII)

Sq niezależni, ambitni 
i energiczni. Lubią życie 
towarzyskie i przebywanie 
wśród ludzi. Dom i rodzina 
sq u nich na drugim 
miejscu. Nie sq zarozumiali, 
a le przodowanie w środowisku 
sprawia im satysfakcję.
Dla przygody gotowi sq 
poświęcić w iele. Wspólny 
język znajdują najłatwiej 
z osobami urodzonymi pod 
znakiem Barana lub W odnika.

„Ogniem  i mieczem” 
na ekranie:

Pierwsza część Trylogii 
Sienkiewicza będzie 
ekranizowana — tak 
przynajmniej zapewnia 
reżyser „Potopu” i 
„Pana  Wołodyjowskiego” 
Jerzy Hoffman.

Czytaj prasę 
katolicką!

Tygodnik 
„Rodzina” 

tygodnikiem 
każdej rodziny
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W  dn iu  9 p aźd z ie rn ik a  b r. w  siedzib ie  Z a
rząd u  G łów nego Społecznego T ow arzystw a  
P o lsk ich  K ato lików  m ia ła  m ie jsce  ko le jna , 
trz ec ia  już, uroczystość w ręczen ia  n ag ród  im . 
A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego. P rzy p o m 
n ijm y , że n ag ro d y  te, u fu n d o w an e  przez Spo
łeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  K ato likó w  z 
in ic ja ty w y  p rezesa  Z a rząd u  G łów nego bp . 
doc. dr. hab . W ik to ra  W ysoczańskiego, p rzy 
zn aw an e  są  corocznie  za p ra c e  naukow e, po 
p u la ry za to rsk ie  i o rg an izo w an ie  b ad ań  w  za 
k re s ie  p ro b lem aty k i m niejszości re lig ijn y ch  
w  Polsce i po lsk ich  m niejszości re lig ijn y ch  
za  g ran icą , ic h  w k ład u  w  rozw ój spo łeczny  i 
k u ltu ra ln y  k ra ju , w  k rzew ien iu  w arto śc i 
ogó lnoludzkich  i pa trio ty czn y ch  oraz ich 
s to sunków  z p aństw em .

N a uroczystość w ręczen ia  n ag ró d  im  
A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego, oprócz la u 
re a tó w  — zdobyw ców  n ag ró d  — przyby li 
rów n ież  p rzed s taw ic ie le  w ładz  państw ow ych  
z U rzędu  do S p ra w  W yznań i U rzędu  M iasta  
S tołecznego W arszaw y, p rzed s taw ic ie le  P o l
sk ie j R ady  E kum enicznej, członkow ie ju ry , 
dz ien n ik a rze  ze środków  m asow ego p rz e k a 
zu o raz  zap roszen i goście. W szystkich  p rzy 
byłych  bard zo  se rdeczn ie  p o w ita ł P rezes ZG  
S T P K  — bp  doc. d r  hab. W ik to r W ysoczań- 
ski, -jednocześnie — ze sw oje j s tro n y  — sk ła 
d a jąc  szczere g ra tu la c je  lau rea to m . P rz e 
kaza ł też n a s tęp n ie  k ie row n ic tw o  całe j u ro 
czystości p rzew odn iczącem u  ju ry  — prof. 
dr. M ichałow i P ie trzak o w i.

P ro f. d r  M ichał P ie trzak , p rze jąw szy  n a  
sieb ie  obow iązk i G ospodarza, rozpoczął u ro 
czystość od ponow nego  p o w itan ia  w szystk ich  
przyby łych , a n a s tęp n ie  pow iedz ia ł:

„M iło m i — ja k o  p rzew odn iczącem u  ju ry  
w  k o n k u rs ie  o n ag ro d ę  im ien ia  A n d rze ja  
F rycza  M odrzew skiego  — pow iadom ić  P a ń 
s tw a  o decyzji ju ry  w  sp raw ie  p rzy zn an ia  
ng ró d  za ro k  1986. N agrody  te  p rzy zn aw an e  
są  ju ż  po raz  trzeci — a  m am  nadzie ję , że 
n ie  po raz  osta tn i.

N agrody  im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew sk ie
go p rzy zn aw an e  są  za  p race  naukow e, za  
p race  pop u la ry za to rsk ie , za  o rgan izow an ie  
bad ań  w  zak res ie  m niejszości w yznan iow ych  
w  Polsce, a  tak że  m niejszości re lig ijn y ch  
poza g ran icam i k ra ju . P rzy zn a jem y  te  n a 
grody  za  szeroko po ję te  b a d a n ia  n ad  m n ie j
szościam i w yznan iow ym i, a w ięc za  b a d a 
n ia  w  aspekcie  h is to rycznym , p raw n y m , soc
jologicznym . Chodzi bow iem  o to. aby  za 
ktyw izow ać, p rom ow ać  d zia ła lność  nau k o w ą  
w łaśn ie  w  zak res ie  b ad ań  n ad  m n ie jszoś
c iam i re lig ijn y m i w  Polsce. F u n d a to rem  n a 
grody  je s t Społeczne T ow arzystw o  Polsk ich  
K ato lików . W ypada m i w  ty m  m iejscu  p o 
dziękow ać serdeczn ie  ca łem u  Z arządow i 
G łów nem u ST PK , a  p rzede  w szystk im  P re 
zesow i — bp. doc. d r. hab . W ik to row i W y- 
soczańsk iem u, k tó ry  je s t in ic ja to rem , o rg a n i
za to rem  i sponso rem  te j nagrody , sp ra w u ją c  
bezp o śred n ią  op iekę  n ad  n ią .

J u ry  w  sk ład z ie : prof. d r  hab . M ichał 
P ie trz a k  (przew odniczący), bp  doc. d r hab. 
W ik to r W ysoczański (sek re tarz), prof. d r  
hab . W ładysław  C ho jnack i, ks. prof. d r  hab. 
W itold  B enedyktow icz, doc. d r  hab . W ładys
ław  M iodunka — n a  sw ym  posiedzen iu  w  
d n iu  29 czerw ca br., po stanow iło  p rzyznać  
w g ru p ie  p ra c  d ru k o w an y ch  n aukow ych  — 
za ro k  1986 — n ag ro d ę  I s to p n ia  prof. dr. 
hab . Januszow i Tazbirow i za ca ło k sz ta łt 
p ra c  w  zak res ie  dz ie jów  R efo rm acji w  Polsce.

P ro f. d r  hab . Ja n u sz  T azb ir należy  do g ro 
n a  n a jw y b itn ie jszy ch  spec ja lis tó w  w z a k re 
sie b ad ań  n ad  d z ie jam i R efo rm acji w  Polsce. 
Spod jego p ió ra  w yszło k ilk ad z ie s ią t p rac  
książkow ych, a  sądzę, że tak że  k ilk a se t chy 
b a  a rty k u łó w  dotyczących p ro te s tan ty zm u  
polskiego, a  p rzed e  w szystk im  a rian , czyli 
B rac i P o lsk ich . W ysiłek  b adaw czy  P a n a  P ro 
fe so ra  w  ty m  zak res ie  je s t n a p ra w d ę  ogrom 
ny. P ro f. Ja n u sz  T azb ir je s t n ie  ty lko  w y 
b itn y m  b adaczem  dzie jów  R efo rm acji w  P o l
sce, a le  tak że  bard zo  cen ionym  ich  p o p u la ry -

8



Uroczystość Wręczenia nagród imienia
Andrzeja Frycza MODRZEWSKIEGO

(foto. A leksander .Talosiński)

zato rem . P race  jego p isan e  są  z w ie lk im  
ta le n te m  p isa rsk im , z jasnością , z p recy z ją  
sfo rm u ło w ań  i w yciąganych  w niosków , są 
w ięc dostępne  d la  każdego, n a w e t d la  n ie 
przygo tow anego  h is to ry czn ie  czy te ln ika.. J e s t 
po n ad to  prof. Ja n u sz  T azb ir  n iep rzec ię tn y m  
red ak to rem , bow iem  od w ie lu  ju ż  la t re d a 
g u je  roczn ik  „O drodzen ie  i R efo rm ac ja  w 
Po lsce”, w  k tó ry m  u k a z u ją  się n iezw ykle  
cenne  a rty k u ły  n a  te m a t dz ie jów  m n ie jszoś
ci w yznan iow ych  w  Polsce. A  w ięc, odpo 
w ia d a  P a n  P ro feso r w szystk im  trz e m  k ry 
te riom , s taw ian y m  k an d y d a to m  do n ag rody  
u fu n d o w an ej p rzez  Społeczne T ow arzystw o  
Po lsk ich  K ato lików . P rzy zn an ie  n ag ro d y  I 
s to p n ia  prof. Jan u szo w i T azb iro w i je s t 
sk ro m n y m  w y razem  naszego  u zn an ia  d la  je 
go w ie lk ich  osiągn ięć w  dz iedz in ie  b ad ań  nad  
h is to r ią  m niejszości w yznan iow ych , n a d  h is 
to r ią  R efo rm acji w  Polsce.

D w ie n ag rody  II s to p n ia  za  p race  n a u 
kow e d ru k o w an e  ju ry  postanow iło  p rzyznać : 
prof. dr. Leszkow i W inow skiem u — po
śm ie rtn ie  — za p ra c ę  pt. „ In n o w ie rcy  w  
poglądach  uczonych zachodniego  .chrześci
ja ń s tw a  X III—X IV  w ie k u ” p is a n ą  w  o s ta t
n ich  la tach  życia  prof. L eszka W inow skiego. 
U k azu je  o n a  sto su n ek  legistów , kanon is tow , 
w yb itnych  p rzed s taw ic ie li n au k i c h rze śc ijań 
sk ie j do innow ierców . Pokazu je , ja k  bardzo  
zróżn icow any  by ł ten  stosunek , a  n a  tym  
tle  A u to r k reśli c iekaw e spostrzeżen ia  do
tyczące po lsk ie j po lityk i w yznan iow ej, w ó w 
czas to le ran cy jn e j, k tó rą  p rezen to w a ł m .in. 
P aw e ł W łodkow ic n a  S obo łze  w  K onstancy  
(1414— 1418).

D r Dorocie Praszałow icz — z a  p ra c ę  pt. 
„A m ery k ań sk a  e tn iczn a  szko ła  p a ra f ia ln a ” . 
J e s t  to p ra c a  z p o g ran icza  socjo logii relig ii, 
socjologii o św ia ty  i w ychow an ia , w  k tó re j 
zo sta ła  zasto sow ana  w  szerok im  zak res ie  m e
toda  porów naw cza. P rzed m io tem  b ad ań  dr 
D oro ty  P rasza łow icz  je s t szkoła  p a ra f ia ln a : 
k a to lick a  polska, k a to lick a  n iem ieck a  i p ro 
te s tan ck a  n iem iecka . N a pod staw ie  bad ań  
n ad  tym i trz e m a  ty p am i szkól A u to rk a  do
chodzi do bard zo  ciekaw nych  w niosków . 
W ykazu je  m .in., ja k  szkoły te, k tó re  p o w sta 
ły  d la  zach o w an ia  od rębności e tn iczne j i 
w yznan iow ej sw ych  w iernych , s ta ły  się  czyn
n ik iem  in teg rac ji ponadw yznan iow ej i po- 
nad e tn iczne j.

W g ru p ie  p rac  naukow ych  n ie  p u b lik o w a
nych, ju ry  p ostanow iło  p rzyznać  n ag ro d ę  I 
s to p n ia  m gr. G rzegorzowi P ełczyńskiem u — 
za  p ra c ę  pt. „ K a ra im i polscy. S tu d iu m  e t
n iczne” . J e s t  to g ru p a  w yznan iow a w y ją tk o 
w o n ie liczna, ta k  obecnie , ja k  i n iegdyś. 
S p row adzona  zo s ta ła  do Polsk i p rzez  W iel
kiego K sięc ia  L itew sk iego  W ito lda  i osied lona  
koło m iejscow ości T rok. G ru p a  ta  re p re z e n 
tu je  —  pod w zg lędem  e tn iczn y m  — odłam  
ludności tu reck ie j, a  pod w zględem  w y zn a
n iow ym  — od łam  jud a izm u . Z ach o w ała  ona 
n a w e t sw ój o d ręb n y  język  — k ara im sk i. 
P rzed m io tem  b ad ań  m gr. G rzegorza  P e łczy ń 
skiego są  w łaśn ie  K a ra im i; A u to ra  in te re su je  
ich k u ltu ra  o raz  ich ro la  w  życiu  k u ltu ra l
nym  i po litycznym  Polsk i, d la tego  też ju ry  
postanow iło  w yróżn ić  tę  p ra c ę  nag rodą.

N ak rodę  II s to p n ia  ju ry  postanow iło  p rzy 
znać m gr. M aciejow i G labasow i — ,za p racę  
pt. „S y tu ac ja  w y zn an ia  Ś w iadków  Jechow y  
w  system ie  p ra w a  w yznaniow ego w  P R L ” . 
Ś w iad k o w ie  Jeh o w y  są  g ru p ą  w yznan iow ą
o n ieu reg u lo w an e j d o tąd  sy tu ac ji p raw n e j.

W spólne zdjęcie Laureatów  pod portretem

Spo tykam y  ich co pew ien  czas, gdy p u k a ją  
do naszych m ieszkań  — p ro p o n u jąc  rozm ow ę, 
dyskusję . C zytam y o ich w ie lk ich  zg ro m a
dzeniach , k tó re  o rg an izu ją  n a  różnych  s ta d io 
nach . C oraz częściej słyszym y o n ich , 
d la tego  w sz e lk ie ' rozw ażan ia , c h a ra k te ry z u 
jące  naukow o tę  m niejszość w yznan iow ą są 
d la  nas bardzo  cenne.

N astęp n ą  nag ro d ę  II s to p n ia  ju ry  p o sta 
now iło  p rzyznać  m gr B eacie K w iatck-G ajzle- 
row icz — ,za p ra c ę  p t. „P rze jaw y  k u ltu ry  
p ro tes tan ck ie j w  śro d o w isk u  poznańsk im  w 
ok res ie  40-lecia P R L ”. P ra c a  ta  p o d e jm u je  
p ro b lem  socjologii k u ltu ry , po k azu je  u d z ia ł 
m niejszości p ro tes tan c k ich  w  ksz ta łto w an iu

A zeja Frycza M odrzewskiego

k u ltu ry  w  Polsce w  o s ta tn im  cz te rdz ies to le 
ciu.

S p ec ja ln ą  nag ro d ę  ju ry , n ag ro d ę  zaspoło- 
w ą, p rzy zn an o  Kołu N aukow em u Socjologii 

1 Narodu, d z ia ła jącem u  p rzy  In s ty tu c ie  S ocjo
logii U n iw ersy te tu  im . A d am a M ickiew icza 
w  P o zn an iu  — za b a d a n ia  n ad  sy tu ac ją  
U kra ińców  w  Polsce w  aspekcie  społeczno- 
narodo»vym  i w yznan iow ym . P ra c a  ta  zo sta 
ła  o p u b lik o w an a  do uży tk u  w ew nętrznego . 
J e s t  to  p ra c a  s tuden tów , k tó rzy  p a trz ą  na  
p ro b lem  U k ra iń có w  oczym a sw ojego, m ło 
dego poko len ia . P rzy zn an ie  im  n ag rody  im . 
F rycza  M odrzew skiego  je s t tak że  zach ę tą  do 
k o n ty n u o w an ia  badań  n ad  m nie jszościam i

re lig ijnym i w  P o lsce i do w y trw a łe j p racy  
b ad aw czo -n au k o w ej w  ogóle.

■
W im ien iu  ju ry  i sw oim  w łasn y m  sk ład am  

serdeczne g ra tu la c je  w szystk im  lau rea to m , 
życząc im  w szelk ie j pom yślności w  życiu o
sobistym  i w  p racy  n au k o w e j.”

Po ogłoszeniu  i u zasad n ien iu  w e rd y k tu  ju ry , 
nastąp iło  u roczyste  w ręczen ie  L au rea to m  n a 
gród  i sp ec ja ln ie  p rzygo tow anych  dyplom ów . 
T ow arzyszyły  te j m iłej cerem onii huczne 
b ra w a  gości i b łysk i fleszy, u trw a la ją c y c h  te  
chw ile  n a  p am ią tk o w y ch  fo tografiach . A w  
irę ien iu  nag rodzonych  - - o głos p o p rosił prof. 
d r  hab . Ja n u sz  T azb ir. P o w ied z ia ł O n:

„S zanow ni P aństw o .

C hcia łbym  pow iedzieć p a rę  słów  w  im ie 
n iu  dzisiejszych  lau rea tó w . M yślę, że będę 
w yraz ic ie lem  opin ii n as w szystk ich , jeże li 
sfo rm u łu ję  tu ta j go rące  podz iękow an ie  d la  
Z arząd u  G łów nego Społecznego T o w arzy stw a  
P o lsk ich  K ato lików  i d la  ju ry  za  p rzy zn a 
ne  n am  nagrody . N ie je s t ta jem n icą , że ta 
k a  rzecz cieszy każdego, k to  zosta ł w yróżn io 
ny  i nagrodzony . A le w y d a je  m i się, że będę 
rów n ież  w yraz ic ie lem  op in ii dzisie jszych  la 
u rea tó w , jeżeli pow iem , że n ag ro d y  te  m a ją
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d la  n as szczególne znaczenie. O b ję ły  one — 
p o  p ie rw sze  — d zie je  R efo rm acji w  Polsce, 
k tó ry m  p a tro n u je  A ndrze j F rycz M odrzew 
ski. N agrody  te  s ta n o w ią  św iadec tw o  doce
n ia n ia  w k ład u  n ie  ty lko  w yznaniow ego, a le 
i k u ltu ra ln eg o  tego ru c h u  do dz ie jów  naszej 
cyw ilizac ji. S tan o w ią  św iadectw o  zrozum ien ia  
w agi, ja k ą  w  h is to ryczne j św iadom ości n a ro 
d u  polskiego i w  chw ili obecnej m a ją  „ko
rz e n ie '’ naszej k u ltu ry . A le m yślę, że h ie  
ty lko  o to  chodzi, n ag ro d y  bow iem  objęły  
tak że  p race  pośw ięcone g rupom  w y zn an io 
wym , dzia ła lności w yznan iow ej n ie  m ające j 
bliższego zw iązku  z R efo rm acją . M yślę, że 
ju ry  chodziło  tu  o pod k reś len ie  p lu ra lizm u

Prof. dr hab. M ichał P ietrzak odczytał 
w erdykt jury w  konkursie o nagrodę im. 

Andrzeja Frycza M odrzew skiego

k u ltu ry  re lig ijn e j Po lsk i, k tó ra  p rzecież  n ie  
sk ład a  się  w y łączn ie  z k u ltu ry  k a to lick ie j, a le 
k tó ra  o p ie ra ła  się  i p o w in n a  op ie rać  się n a 
da l n a  sw obodnym  śc ie ran iu  się  poglądów , 
n a  sw obodnym  w sp ó łis tn ien iu  różnych  opinii' 
i różnych  dok tryn . Z tego też pow odu  ch c ia ł
bym  stw ierdzić , że  u w ażam y  in ic ja ty w ę  Z a
rząd u  G łów nego Społecznego T ow arzystw a

Gośćm i uroczystego w ręczenia nagród byli 
m .in.: (od lew ej na  pierw szym  planie) ks. dr 
Z. P aw lik  — dyrektor generalny PRE, pani 
W. W alkiew icz z Urzędu do Spraw W yznań, 
Pierw szy B iskup Tadeusz R. M ajew ski — 
zw ierzchnik K ościoła P olskokatolickiego w  

PRL, doc. dr hab. W. M iodunka

Polsk ich  K ato lik ó w  za  w ażny  p u n k t n a  m apie  
naszego życia  k u ltu ra ln eg o , k tó ry  n ie w ą tp l i
w ie w  pow ażnym  sto p n iu  życie to  dy n am izu 
je. D zięku jem y bardzo"’.

L a u re a t n ag rody  I s to p n ia  prof. d r  hab . 
Ja n u sz  T azb ir udz ie lił tak że  w y w iad u  e k i
p ie  re p o r te rsk ie j D zienn ika  T elew izy jnego  i 
T e leexpresu , a  n a s tęp n ie  — n a  zakończen ie 
uroczystego  w ręczen ia  n ag ró d  im . A n drze ja  
F rycza  M odrzew skiego  —  zaproszono  L a u re 
atów  i gości n a  sk ro m n y  poczęstunek .

Przew odniczący jury prof. dr hab. M ichał 
Pietrzak w ręcza okolicznościow y dyplom  z 
nagrodą laureatow i nagrody I stopnia prof. 

dr. hab. Januszow i Tazbirow i

(fot.: A leksander Jałosiński)
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Z zagadnień wychowawczych

O rodzinną wspólnotę
Z organ izow an ie  życia rodziny  

w ca le  n ie  je s t sp ra w ą  ła tw ą. 
W iele  p rzyczyn  sk ład a  się  na  
to , że w e  w spółczesnym  św ie 
cie tru d n o  je s t zachow ać p ra w 
dz iw ą  ro d z in n ą  w spólnotę . N ie 
sp rzy ja  je j an i n a d m ie rn a  p ra 
ca o jca, an i p ra c a  zaw odow a 
i p rzem ęczen ie  m atk i. A le często 
g łów ną  p rzyczyną je s t  po p ro s
tu  to, że m y sam i za  m ało  do
cen iam y  te  sp raw y , za m ało 
dbam y  o a tm o sfe rę  naszego do
m u, zapom ina jąc , ja k  ogrom ne 
znaczen ie  m a  ro d z in n a  w spó lno 
ta  d la  ro zw o ju  naszych  dzieci.

C zasem  n a w e t zd a rza  się  i tak , 
że dzieci b y w a ją  św iad k am i spo
ró w  i n iepo rozum ień  m iędzy 
rodzicam i. N ie raz  n ie  p rzy w ią 
zu jem y  do tego w agi, n ie  d b a 
m y o zachow an ie  dy sk rec ji i u - 
m ia ru , o oszczędzenie dziecku 
bó lu  i ro z te rk i. M oże n ie  w szyscy 
zd a ją  sob ie  sp raw ę, że nieco 
g łośn ie jsza  „w y m ian a  zd ań ’’ o 
k tó re j do rośli po tygo d n iu  zapo
m ną, m oże w  pam ięc i dziecka 
pozostać ja k o  „ a w a n tu ra ” i j ą 
trzyć  i n iepoko ić  p rzez  d ług ie  
m iesiące.

A przecież  ta k  ła tw o  tego u - 
n iknąć , p rzy jm u jąc  jak o  zasadę, 
że  tru d n y c h  rozm ów  n ie  zaczy
n a  się  p rzy  dzieciach. N ie m u s i
m y  w szystk iego  om aw iać  n a ty c h 

m iast, m ożna poczekać z ro z 
m ow ą, aż dzieci w y b ieg n ą  n a  
podw órko  a lbo  do późnego w ie 
czora, gdy  ju ż  b ęd ą  spały . A 
m oże też  w ted y  ła tw ie j będzie  
po rozum ieć  się spoko jn ie , bez 
p rzy k ry ch  słów .

N ieraz, gdy w  ro d z in ie  n ie  
w szystko  u k ła d a  się  tak , ja k  
byśm y chcieli, p rzy p isu jem y  w i
n ę  p rzed e  w szystk im  czynnikom  
zew n ę trzn y m : w a ru n k o m  m a 
te ria ln y m , b rak o w i czasu, k łopo 
tom  m ieszkan iow ym  — zap o m i
n a jąc , że a tm o sfe rę  dom ow ą 
stw a rzam y  m y sam i, i że ognisko 
rod z in n e  m ożna stw orzyć  i z a 
chow ać, jeś li s ię  tego n a p ra w d ę  
chce, n a w e t w  w a ru n k a c h  b a r 
dzo trudnych .

D latego w a rto  sp róbow ać  za 
szczepić sw oim  dzieciom  p rz e 
konan ie , że w  rodz in ie  n a jw a ż 
n ie jsze  je s t w za jem n e  z rozum ie
nie, so lid a rn a  w sp ó łp raca  i 
w sp ó ln a  radość, a  n ie  p o siadan ie  
„dób r m a te r ia ln y c h ” . I n ie ra z  się 
zdarza , że ta k ą  radość  um ie  o d 
naleźć rodzina , k tó ra  w spólnym i 
siłam i b o ry k a  się  z c iężk im  lo 
sem .

W  w ie lu  dom ach  rodzice  zd a ją  
sob ie  sp raw ę, że zby t m ało  cza
su  i u w ag i p o św ięca ją  dzieciom , 
lecz w y d a je  im  się, że n ic  ju ż  
n a  to  n ie  m ożna poradzić . A 
je d n a k  w ie le  m ożna  by  zm ie
nić. G dybyśm y sp róbow ali inaczej 
spo jrzeć  n a  tę  sp raw ę, gdybyśm y 
zam ia s t ,,pośw ięcać dzieciom  
czas” sp róbow ali — żyć razem  
z dziećm i. Po  p ro s tu  — zam ias t 
w ydzie lać  ja k ą ś  część czasu  „d la  
dziec i” m ożna  i trz e b a  ta k  so 
b ie  o rgan izow ać zajęcia , o bow ią
zki i rozryw k i, by  w  określonych  
p o rach  m óc rów nocześn ie  „ro 
bić sw o je” i być razem  z dzieć
mi.

Je ś li m a tk a  n ie  p ra c u je  zaw o
dow o, je s t to  stosunkow o p ro s te  
i ła tw e . Je ś li m a tk a  p ra c u je  po 
za  dom em , je s t to  oczyw iście 
tru d n ie jsze , a le  rów n ież  m ożliw e. 
Je ś li dzieci są  n a  ty le  duże, że 
m ogą już pom agać w; dom u, to  
czas w spólnego  g o spodarow an ia  
m ożna św iadom ie  i celow o w y 
k o rzystać  n a  rozm ow y. Je ś li zaś 
dzieci g o sp o d a ru ją  w  czasie n ie 
obecności m atk i, to późn iej 
m n ie j ju ż  ro b o ty  zosta je  do z ro 
b ien ia  i m ożna sobie pozw olić n a

w spó lny  odpoczynek czy w sp ó l
n ą  rozryw kę . Je ś li rodzice ro z 
poczyna ją  p racę  w  tych  sam ych 
godzinach , co dzieci n a u k ę  — 
m ożna razem  w y jść  z dom u i 
zacząć dzień  od w esołego, w sp ó l
nego spacerku . M ożna przy  
w spó lnych  posiłkach  opow iedzieć 
sobie n a w za jem  o zd arzen iach  
dn ia , podzielić  się  m iłym i n o w i
nam i. a jeś li są  czasem  i sp raw y  
m n ie j p rzy jem n e  —  spoko jn ie  
się n a d  n im i narad z ić . N iech i 
dzieci m yślą  o sp raw ach  całej 
rodziny , a  n ie  ty lko  o w łasnych  
p rzy jem nośc iach , n iech  i one 
sz u k a ją  sposobu ro zw iązan ia  co
dziennych  dom ow ych p rob lem ów , 
n ie  czeka jąc  b ie rn ie  n a  d y k ta n 
do dorosłych.

W ażne jest, by  ja k  n a jw ięce j 
było w  ro d z in ie  sp ra w  i zajęć 
w spólnych , łączących w szystk ich  
je j członków . W spólny  sp acer z 
m alcam i, w spó lne  słu ch an ie  r a 
d iow ych  au d y c ji d la  p rzedszko 
laków , w y p ra w a  za m iasto  w  
n iedzielę . A  potem , w  m ia rę  ja k  
dzieci rosną , co raz  w ięcej m ożli
w ości: kino, m uzea , w ystaw y, 
te a t r  —  ale  także , n iem n ie j 
w ażn e  — „w ie lk ie  p o rząd k i” z 
u d z ia łem  dzieci, w spó lne  m a j
ste rk o w an ie , w sp ó ln e  p rzygo to 
w an ie  rodzinnych  uroczystości. 
B ow iem  w spó lne  p rzy jem nośc i i 
w spó lne  za in te re so w an ia  są  n ie 
zm ie rn ie  w ażne d la  u trzy m an ia  
m ocnych  w ięzów  rodzinnych .

E.S.

Most Kierbedzia
P rzy p o m n ijm y  dziś p ew ien  

w arszaw sk i m ost, m ost, k tó rego  
ju ż  n ie  m ą, a le  k tó ry  sw ego cza
su  sp e łn ia ł w a ż n ą  fu n k c ję  gos
p odarczą , łącząc W arszaw ę z je j 
p rzed m ieśc iem  — P ragą .

M ost K ie rb ed z ia  — ta k a  n az 
w a  upo w szech n iła  się, chodź dziś
0 sam y m  m oście  w iem y  m oże 
n aw e t w ięce j, n iż  o jego tw órcy . 
P rzy p o m n ijm y  w ięc pok ró tce  i 
tę  postać.

S tan is ław  K ie rb ed ź  u rodz ił się  
w  1810 ro k u  n a  L itw ie , n a  Z ie 
m i K ow ieńsk ie j. Z aczynał s tu d ia  
w yższe n a  U n iw ersy tec ie  W ileń 
skim , a le  jego  tech n iczn e  z a in te 
re so w an ia  zap ro w ad ziły  go 
w k ró tce  do In s ty tu tu  K o rp u su  
Inży n ie ró w  K o m u n ik ac ji w  P e 
te rsb u rg u , jednego  z najlep szych  
w yższych techn icznych  zak ładów  
naukow ych  w  E urop ie . U kończył 
te n  In s ty tu t w  1831 ro k u  i o d d a ł 
się  ca łkow ic ie  p ra c y  naukow ej
1 zaw odow ej. P o n iew aż  n ie  u - 
czestn iczył w  P o w sta n iu  L is to p a 
dow ym , n ie  o b ję ły  go p rze ś lad o 
w a n ia  c a ra tu  i m óg ł pozostać w 
In s ty tu c ie  jako  w yk ładow ca . W 
la tach  1838—1839 S tan is ław  K ie r
bedź, de legow any  n ie iak o  z I n 
s ty tu tu , był s łuchaczem  pary sk ie j

Szkoły D róg i M ostów , a  po p o 
w ro c ie  o b ją ł k a te d rę  m ech an ik i 
s tosow anej w  In s ty tu c ie  G ó rn i
czym  w  P e te rsb u rg u .

W  ro k u  1842 pow ierzono  m u  
b ardzo  p o w ażn e  z a d a n :s: zap ro 
je k to w a n ie  i budow ę p ierw szego 
stałego m ostu  przez  N ew ę. Z a
d an ie  to było  tym  tru d n ie jsze , że 
m iasto  s ta le  było n a ra ż o n e  na  
pow odzie, a  rzek a  w y lew ała  
w iosną  i je s ien ią . R ep rezen tacy j
ny  te n  m ost n ie  m ógł ;być z 
d rew n a , an i z kam ien ia , gdyż 
g ru b e  f i la ry  zw iększałyby  n ieb ez
p ieczeństw o  jego p o dm yw an ia , a 
oprócz tego m u s ia ł być zw odzo
ny, by n ie  ham o w ać  żeglugi. I n 
ży n ie r K ie rb ed ź  zdecydow ał się 
w ięc n a  żeliw o jak o  budu lec , m a 
ło zn an y  d o tą d  w  bu d o w ie  m os
tów . Spow odow ało  to konieczność 
p o d jęc ia  żm udnych  i p io n ie rsk ich  
ob liczeń  w ytrzym ałośc iow ych . 
W brew  p rzew id y w an io m  p esy 
m istów  i licznych  w rogów  in 
ży n ie ra  — P o laka , m ost w  ro k u  
1850 zo sta je  o tw a r ty  w  obecności 
ca ra  W szechrosji M ik o ła ja  I.

M ost m ia ł siedem  p rzęse ł że liw 
nych  o rozp ię to śc i 32,5—47 m  i 
jed n o  s ta lo w e  k ra to w e  przęsło  
ob ro tow e, u m o żliw ia jące  p rz e 
p ły w  s ta tk ó w .

W  ro k u  1850 S tan is ław  K ie r 
bedź zo sta je  członk iem  k o resp o n 
d en tem  P e te rsb u rsk ie j A kadem ii 
N auk , a w  ro k u  1858, dz ięk i w ie 
lu  in n y m  jego  p racom  n a u k o 
w ym  i in ży n ie rsk im  o trzy m u je  
godność członka honorow ego A - 
kadem ii.

D ziełem  S tan is ław a  K ie rb ed z ia  
był m .in. m ost n a  Ł udzę, p ie rw 
szy w  R osji sta lo w y  m o s t o ro z 
p ię to śc i p rzęse ł 56 m. n a  D źw inie  
Z achodn ie j o rozp iętośc i p rzęse ł 
84 m  i inne.

W  ro k u  1861 S tan is ław  K ie r 
bedź zo sta je  nacze ln ik iem  o k ręg u  
k o m u n ik ac ji o be jm u jącego  m .in. 
i K ró les tw o  P o lsk ie , w  k tó ry m  
rządz i A lek san d e r W ielopolski. 
W ielopolski w łaśn ie , dążący  kosz
tem  p o d p o rząd k o w an ia  rządom  
carsk im  do dźw ign ięc ia  gospo

darczego  k ra ju , w c iąg n ą ł K ie rb e 
d z ia  do w spó łp racy . Z osta ł on 
m ian o w ic ie  członk iem  R ady  S ta 
n u  i R ady  A d m in is tra cy jn e j K ró - 
lesw a.

W ro k u  1859 p o d ję to  w  W a r
szaw ie  budow ę m o stu  w ed ług  
p ro je k tu  in ży n ie ra  K ierbedzia . 
P o w stan ie  S tyczn iow e opóźniło  
d okończen ie  m ostu . Jego  o tw a r
c ie n a s tąp iło  dooiero  w  lis to p a 
dzie 1864 tr. :N ie by ł je d n a k  o- 
becny  w  czasie te j uroczystości 
p ro je k ta n t , n ie  c ieszył się  bo 
w iem  sy m p a tią  sto licy  i k ra ju , 
leczącego ra n y  po k rw aw y ch  
zm agan iach  z zaborcą. Ju ż  w  ro 
ku 1863 w ró c ił do P e te rsb u rg a , 
gdzie  k o n ty u o w ał p racę  n a u k o 
w ą, in ż y n ie rsk ą  — b u d u jąc  m osty  
i lin ie  ko le jow e ,— i służbę  p a ń 
stw ow ą.

P o w ró c ił do W arszaw y  w  w ie 
ku  la t  80, ja k o  n e s to r  po lsk ich  
inżyn ierów , i w  W arszaw ie  zm arł 
w  ro k u  1899. P rzez  w ie le  je d n a k  
jeszcze la t jego w a rszaw sk ie  dzie
ło, ch a ra k te ry s ty c z n y  m ost z 
w ie lk ą  ilo śc ią  n itów , stan o w ił 
n ieod łączny  e lem en t k ra jo b ra z u  
w arszaw sk iego .



rodow ego nazw iska , k tó re  od tej. 
po ry  b rzm ieć będzie  E stre icher. 
T ak ą  w ła śn ie  fo rm ę  k aza ł A lo j
zy w yryć  p a -  n ag ro b k u  sw ego 
zm arłego  ojca.

W p rzec iw ień stw ie  do D om i
n ik a  n ie  w y k azy w ał A lojzy 
E stre ich e r z a in te re so w an ia  m a 
la rstw em , ty m  n iem n ie j po n im  
odziedziczył „słabość” do z b ie rac 
tw a  i p rzy rody . N ic w ięc dz iw 
nego, że po uzy sk an iu  m a tu ry  w 
ro k u  1802 rozpoczął s tu d ia  w  
zak res ie  m edycyny, m inera log ii, 
zoologii, b o tan ik i, by w  ro k u  
1807 uzyskać n a  U niw ersy tec ie  
Jag ie llo ń sk im  stop ień  d o k to ra  
m edycyny, a  w  1811 —  d o k to ra  
filozofii. P rzed tem  je d n a k  A lo j
zy E s tre ich e r m ian o w an y  zosta ł 
p ro feso rem  „h is to rii n a tu ra ln e j i 
b o ta n ik i” n a  w ydziale ' filozo
ficznym  te jże  uczelni. N a n ie j

D om inik  E stre ich e r  — a u to p o rtre t

A lojzy E stre ich er, ojciec p rzyszłego  
tw órcy  „B ib lio g ra fii p o lsk ie j”  — K a 

ro la  E stre ich era

E S T R E I C H E R O W I E
( W  sto sześćdziesiątą rocznicę urodzin Karola Estreichera)

R ód E stre ich e ró w  w p isa ł się 
n a  trw a łe  w  k u ltu rę  po lską. Z a 
sługi, ja k ie  położyli jego  p rzed 
staw ic ie le  n a  po lu  b ib liog rafii, 
h is to rii l i te ra tu ry , p raw a , sz tuk i 
czy te a tru  w  w ielu  p rzy p ad k ach  
s ta ły  się  p u n k tem  w y jśc ia  d la  
p rzyszłych  pokoleń  badaczy.

G enealog iczne d rzew o  E s tre i
cherów , tych  p iszących się jesz 
cze z n iem ieck a  O este rre ich e r 
„w yrosło"’ n a  u ro d za jn e j ziem i 
M oraw . T eren y  te  — ja k  w ia 
dom o z h is to rii — ju ż  w  X I i 
X II w iek u  u leg ły  n iem ieck ie j 
ko lon izacji, s tąd  też n ie  m ożna 
w ykluczyć, że p ro top laśc i rodu  
by li pochodzen ia  n iem ieckiego. 
Z d ru g ie j zaś s tro n y  p ie rw o tn a  
fo rm a  n azw isk a  „O este rre ich e r” 
w sk azu je  n a  a u s tria c k i rodow ód. 
T ak  czy inaczej p ie rw szy  zn an y  
z rodz innych  k ro n ik  E stre ich e r, 
D om in ik  a P au lo  O este rre ich e r 
pochodził n ie  z A ustrii, a  w łaśn ie  
z M oraw . O d niego też  zaczyna 
się  po lsk a  h is to r ia  ro d u  E s tre i
cherów .

D om in ik  O este rre ich e r, och rz
czony 2 s ie rp n ia  1750 ro k u  w  
K ościele p a ra f ia ln y m  Sw. Ja k u b a  
w  Ig ław ie, a  p o d p isu jący  się w  
szesnaście  la t później O es te rre i
ch e r M oravus Ig lav iensis, syn 
Jó ze fa  i A nny  w ychow ał się  i 
w zrósł w  dom u in te lig en ck im  i 
n a  ty le  zasobnym , że po słan ie  
go n a  s tu d ia  do W ied n ia  czy 
W łoch n ie  p rzed s taw ia ło  pow aż
niejszego  p rob lem u. Jeże li coś 
m ogło  być n ie  po m yśli o jca  — 
lek a rza  — to jed y n ie  to, że syn 
n ie  zd rad za ł p o w o łan ia  do le 
karsk iego  fachu , a jed y n ie  do

sz tu k  p ięknych . P ra w d z iw ą  p as
ją  D om in ika  było bow iem  m a la r 
stw o i ono też s ta ło  się  p rzy 
czyną jego po lsk ich  pow iązań .

J e s t  ro k  1768. D om in ik  O e s te r
re ich e r w y jeżdża  do W iednia , 
po tem  do W łoch. W R zym ie s ty 
k a  się  z ów czesną po lską  e litą  
k u ltu ra ln ą , do k tó re j n a leżą  
m iędzy  innym i b ra c ia  K o łłą ta jo 
w ie. Z jed n y m  z n ich — H ugo
n em  — zap rzy jaźn ia  się n a  do 
bre.

P raw n icza , d u chow na  i p o lity 
czna k a r ie ra  m łodego K o łłą ta ja  
n ie  s tan o w i je d n a k  b a rie ry  w  ich 
w za jem nych  dysp u tach  o m a la r 
s tw ie  i sztuce. W kró tce  też D om i
n ik  będąc  ju ż  słuchaczem  A k a
dem ii Ś w iętego  Ł ukasza  w  Rzy
mie, d o sta je  się pod w p ły w  A n
toniego R afae la  M engsa, n ie 
m ieckiego m alarza , ty tu łu jąceg o  
się za zgodą k ró la  zaszczytnym  
m ian em  „ p e in tre  ro i de P o logne” .

T ym czasem  rozw ój w ypadków  
w  Polsce o raz  n iep rzec ię tn e  zdo l
ności dyp lom atyczne i w p ływ y  

.K o łłą ta ja  p o zw a la ją  m łodem u 
d u chow nem u  w łączyć się  w  w ir 
po litycznych  i k u ltu ra ln y ch  p rz e 
m ian . O trzym aw szy  jeszcze w  
R zym ie  n o m in ac ję  n a  k an o n ik a  
w  kan o n ii k rak o w sk ie j, w ra c a  do 
Polsk i, zdobyw a sobie zau fan ie  
i p rzychy lność  k ró la , by w k ró tce  
rozpocząć w ie lk ie  dzieło re fo r
m o w an ia  ośw iaty . W  dalekosięż- 
nnych  p lan ac h  K o łłą ta ja  n a  
p ie rw szy  p la n  w ysuw a się  p rzy 

w rócen ie  d aw n ej św ie tności A k a
dem ii K rak o w sk ie j. T u w łaśn ie
— w  przyszłej A kadem ii m a la r
s tw a  — w idzi K o łłą ta j m ie jsce  
d la  D om in ika  O este rre ich e ra , J e -  
s ien ią  1771 ro k u  n ied aw n y  to w a 
rzysz w ycieczki n a  W ezuw iusz 
p rzy b y w a  do Polski.

Z uw ag i je d n a k  n a  tru d n o śc i 
zw iązane  z u ru ch o m ien iem  A k a 
dem ii m a la rs tw a , a r ty s ta  osied la  
się w  W arszaw ie, gdzie do końca  
1781 ro k u  n a  życzenie k ró la  S ta 
n is ław a  A u g u sta  z a jm u je  się 
p o rtre to w an iem  rodz iny  k ró lew 
sk iej o raz  k o p iow an iem  m alo w i
de ł obcych m istrzó w  w  Z am ku  i 
w  Ł azienkach .

D opiero  w  ro k  później „A u
s tr ia k  z R zym u” (jak  nazy w ał go 
król) p rzenosi się do K rakow a, 
by  ob jąć  k a te d rę  m a la rs tw a  w  
Szkole G łów nej K oronnej. 
W kró tce  też w s tęp u je  w  zw iązek  
m ałżeńsk i z k u zy n k ą  R ozalią  
P rak esch . Ze zw iązku  tego p rzy 
chodzi n a  św ia t aż dw anaścio ro  
dzieci, z k tó ry ch  p rzeżyw a ty l
ko d w o je : K la ra  i A lojzy.

I tu  w y p ad a  snuć  opow ieść „o 
d ru g im  z ro d u ” — A lo jzym  R a
fale, u rodzonym  21 czerw ca 1786 
roku . Jed n o cześn ie  zaś p ierszym , 
k tó ry  czu jąc  się  w  pe łn i P o la 
k iem  p rz y ją ł po lską  p isow n ię

też p e łn ił w  la tach  1831— 1833 
fu n k c ję  rek to ra .

G łów ną  p a s ją  uczonego b y ła  
je d n a k  p rzed e  w szystk im  b o ta n i
k a  i je j też pośw ięcił się  bez 
reszty. J a k o  d y rek to r og rodu  bo
tan icznego  w  la tach  1809— 1843 
uczynił go jed n y m  z n a jb o g a t
szych w  E uropie. Z b io ry  z ie ln i
kow e p rzek racza ły  11 tysięcy  g a 
tunków . Z ró w n ą  p a s ją  g rom adził 
też u n ik a ln e  okazy  ow adów , ta k  
że z czasem  zb io ry  te  osiągnęły  
liczbę p onad  31 tysięcy. Ja k o  
m inero log  i b o tan ik  n a to m ia s t 
zb ie ra ł też n a jp rze ró żn ie jsze  o- 
kazy m inera łów , a  jego  b o tan icz 
ne  p a s je  pozw oliły  m u  zg ro m a
dzić „n a  u ż y te k 'p ry w a tn y ” p rz e 
szło 7 tysięcy  zasuszonych roślin , 
p ieczołow icie p rzechow yw anych  
i op isanych  w  z ie ln iku . C ałą  tę  
ko lekc ję  A lojzy  R afa ł E stre ich e r 
sp rzed a ł w  ro k u  1851 do W ar
szaw y.

Z m arł 1 s ie rp n ia  1852 roku , 
pozo staw ia jąc  po sob ie  có rkę 
M arię  o raz  p ięciu  synów , z k tó 
rych  najm łodszy , K a ro l Józef 
T eofil dop isać m ia ł do i ta k  
sław nego  n azw isk a  jeszcze jed n ą  
w ie lk ą  k a rtę .

(cdn.)
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T Y O O O N I K  K A T O L I C K I

0  złym Czarnoksiężniku
Spójrz — wysoko w górze 
w siwosrebrnej, wielkiej chmurze 
drzemie czarnoksiężnik srogi — 
próżno by doń szukać drogi...

Władztwo jego się rozciąga 
od Księżyca — aż do Słońca;
Zamek swój, poprzed laty, 
pobudował z mgieł poświaty;

Migotliwych gwiazdek roje 
posprowadzał na pokoje, 
by za lampki mu służyły
1 dwór cały rozświetliły...

Służbą jego — wiatry groźne, 
szalejące w noce mroźne, 
strącające śmiałków z góry, 
co się pną na zamku mury...
W czarne kruki przemienieni 
powracają znów do Ziemi 
czekać na odczarowanie...
Ale kiedy się to stanie?

Prysną czarów złe okowy, 
kiedy jakiś junak młody, 
dzielny, ufny, sprawiedliwy 
oraz mądry i wrażliwy —

Zechce życie swe poświęcić: 
nie dla chwały, czy pieniędzy,

lecz — dla swoich braci, ludzi, 
będzie walczył i się trudził...
Ten — pokona Złego Księcia! 
Jego czary i zaklęcia!
Miłość bowiem — jest rycerzem 
oraz — najlepszym pancerzem...

Jej — nienawiść nie pokona, 
żadne zło, i żadna siła...
Baczmy przeto, aby ona 
w naszych sercach zawsze żyła...

E. LORENC

( 11)
I M alw in a  opo w iad a ła  księc iu

o sw y m  ojcu, d ob rym  k ró lu  So
b iesław ie, o siostrze, k tó rą  b a r 
dzo kochała , o w sp an ia łe j k o ch a 
jące j się rodzin ie , k tó rą  w spó ln ie  
stanow ili. O pow iedzia ła  też  o J a -  
rusze  i o sp o tk an iu  z Ja sn y m  
K sięciem , k tó rego  p o k ocha ła  od 
p ierw szego  W ejrzenia.

N a rozm ow ie  szybko up ływ ał 
czas. M alw in a  an i się spostrzeg 
ła, k ied y  zap ad ł zm ierzch  i w  
pa łacu  zap łonę ły  św ia tła . Czas 
było ru szać  w  drogę. Z an im  je d 
n a k  Z ielony K siążę  pożegnał się 
z M alw iną , w ręczy ł je j m ały  
p o d a ru n ek  —  ozdobną s re b rn ą  
szp ilkę  ze szk lan ą  ku lką.

— To czarodz ie jska  szpilka,

M alw ino . W te j szk lanej ku lce  
zobaczysz w szystko, o czym  
chcia łabyś w iedzieć — po w ie 
dzia ł k s ią ż ę .— W epnij ją  w  sw ą 
sukn ię . Tylko ostrożn ie , uw ażaj, 
żebyś się  n ie  sk aleczy ła  — o t a k ! 
N ie zapom nij, że dzięki n ie j po 
siadasz zdolność po k o n y w an ia  
p rzes trzen i i w id zen ia  czegoś, co 
je s t  bard zo  daleko  od ciebie. A 
te raz  — żegnaj. Życzę ci szczęścia, 
siostro  m ego serca. P ow iedz H o r
ten s ji, że czekam  tu  n a  n ią , że 
z aw ład n ę ła  n a  zaw sze  m oim  
sercem . I jeszcze jed n o  p rag n ę  
ci pow iedzieć, zan im  m o je  d e lf i
ny  pow iozą cię w raz  z B łęk itn ą  
do m ie jsca  sp o tk an ia  K siężyca z 
oceanem . O tóż w iedz o tym , sio 
s tro  m ego serca, że b ędę  cię w i
d z ia ł w  szk lanej ku li, k tó rą  m am  
tu, w  pałacu , i że ty  także , k ie 
dy ty lko  zechcesz, m ożesz m nie 
zobaczyć. Ju ż  czas, M alw ino, 
b y w a j!

K siążę  s ta ł jeszcze d ługo nad  
b rzeg iem  oceanu  i w p a try w a ł się 
w  n ik n ący  w  c iem nościach  w odny 
orszak.

D elfiny  p ro w adz iły  w ażkę po 
spoko jnych  w odach  oceanu. P o 
dróż trw a ła  dość długo, lecz n ie  
b y ła  ta k  w y cze rp u jąca  ja k  po 
p rzedn io . O cean drzem ał. d e li
k a tn ie  p rze lew a jąc  p ien is te  w ody 
po n iezm ierzonych  ton iach .

W pew nym  m om encie  M alw ina  
spostrzeg ła  n a  w odzie w ie lk i 
św ie tlis ty  k rąg . z k tó rego  — ja k  
po sre b rz 3rs te j n ici — w ysuw ały  
się dw ie  ja sn e  księżycow e sm ugi.

D elfiny  zatoczy ły  jeszcze po
żegnalne  k o ła  i pow o lu tk u  o d d a 
liły  się  od M alw iny . W ażka zaś, 
unosząc n a  sw ym  grzb iec ie  dz ie
w czynę u k ry tą  w  b ia ły m  p łasz 
czu, w p ły n ę ła  w  św ie tlis ty  k rąg . 
K siężycow a sm uga p o rw a ła  B łę
k itn ą  w  dalszą  drogę, p ro w ad ząc  
w p ro st n a  le śn ą  po lanę. T ym  r a 
zem  n ic  n ie  p rzeszkodziło  n a 
szym  w ędrow com  w  p o w ro tn e j 
drodze. W ylądow ały  w p ro s t n a  
po lan ie , u  s tóp  w ielk iego  dębu, 
na  k tó ry m  s ied z ia ł sk rzy d la ty  
w y słan n ik  - Ja ru ch y .

K ru k  w rz a sn ą ł p rzeraź liw ie , 
o zn a jm ia jąc  sw ą  w ie lk ą  radość  
n a  w idok  p o w raca jące j z p o d ró 
ży do G w iazdy  P o la rn e j M alw i
ny-

— Ja r...ru ch o ! W r...róciła  ter... 
raz, k r...ra !

— Ja k a  znow u w róciła , co ty  
pleciesz, n iedo łęgo?! M ów iłam  ci, 
żebyś p iln o w ał księżycow ej sm u 
gi i w y g ląd a ł dziew czyny, a  ty  
n ie  w iadom o, co m asz w  głow ie. 
K rę  w idzisz, to  m oże i śn ieg i 
zobaczysz? Jeże li n ie  p rzes tan iesz  
p leść bzdur, to  będę  m u s ia ła  
zm ierzyć ci gorączkę! — głos 
Ja ru c h y  dochodził z szałasu , b o 
w iem  w cale  n ie  ch c ia ła  w y b ie 
gać n a  po lan ę  po to  tylko, by 
p rzekonać  się, że k ru k  m iew a 
p rzew idzen ia .

—i T ylko n ie  gor...rączkę, ty lko 
n ie  to! —  b ro n ił się k ru k . — 
N ie z r...rozum iałaś m nie, Ja r ... 
rucho . Z aw o ła łem  cię, bo w r... 
róc iła  w ła śn ie  M alw ina!

— Itfa lw ina  w róciła! D ziecko 
m oje w róciło ! M ów  tak  od razu !

— k rzy k n ę ła  J a ru c h a  w y b ieg a
jąc  z szałasu.

— C iągle te n iepo r...rozum ie
n ia , n ie  r...rozum iem , dlaczego?
— m ru cza ł sam  do sieb ie  k ru k , 
a le znać było, że ra d  by ł z po 
w ro tu  kró lew ny .

__ , Jes teś , n areszcie! T ak  się
m a rtw iła m  o ciebie, m o ja  M al- 
w inko. O pow iedz m i te raz  o 
w szystk im . U siądźm y p rzy  ogn is
ku, o tu ta j.  N a pew no  jesteś 
bard zo  głodna. Z a raz  będzie  p ie 
czona ry b a . S kosztu jesz  za  ch w il
kę — b ez ładn ie  m ów iła  Ja ru c h a , 
ja k b y  n a  raz  ch c ia ła  pow iedzieć 
w szystko. — A ty  — zw róciła  się 
do k ru k a  — n ie  siedź bezczyn
n ie , ty lko  zobacz, co z tą  rybą! 
Jak że  ci sie podobał, M alw ino, 
J a s n y  K siążę?  — dopy tyw ała  
się s ta ra .

— B abciu  droga, ty le  m am  
;i do opow iedzenia . T ylko ja 
koś... s tra szn ie  m i s ię  oczy k le 
ją... czuję, że zasypiam ...
I rzeczyw iście, M alw in a  — z n u 
żona d ługą po d różą  — zasnęła . 
J a ru c h a  o k ry ła  ją  d e lik a tn ie  k o 
cem . Z auw aży ła  p rzy  ty m  s re b r 
n ą  szp ilkę  w p ię tą  w  su k n ię  
dziew czyny. W szk lanej ku lce  
do strzeg ła  Z ielonego K sięc ia  p o 
chy la jącego  się  n a d  w ie lk ą  m ap ą  
p lan e t. W yglądał n a  bardzo  za 
m yślonego. O d g a rn ą ł d ło n ią  n ie 
sfo rn e  czarne  lok i sp ad a jące  m u 
n a  czoło. J a ru c h a  u śm iechnę ła  
się n a  ten  w idok  i p o k iw a ła  
głow ą, ja k b y  n a  znak , że w szy st
ko je s t tak , ja k  p rzew idyw ała , a 
w ięc —  w  ja k  n a jlep szym  po 
rząd k u . (cdn.)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W zw iązku ze w zrostem  za
interesow ania B iblią, coraz 
w ięcej ludzi w ierzących nie  
chce już bezkrytycznie przyj
m ow ać tego, co im  duchow ni 
głoszą z ambon. Toteż szukają  
uzasadnienia poszczególnych  
prawd w iary w  tej św iętej K się
dze. Jednym  z w ielu  przykła
dów  w  tym  w zględzie jest list, 
w  którym  p. Rozalia W. z w oje
w ództw a olsztyńskiego pisze, co 
następuje:

„Przyjm uje się  pow szechnie, 
że K ościół Chrystusow y jest 
nieom ylny w  nauczaniu prawd  
w iary i m oralności. W zw iązku  
z pow yższym  zw racam  się  do 
D uszpasterza z prośbą, o podanie 
dokładnego określenia n ieom yl
ności oraz o odpow iedź, czy ma  
ona uzasadnienie w  objaw ieniu  
Bożym i jaki jest jej zakres?

W edług nauki K ościoła rzym 
skokatolickiego, przyw ilej n ieo
m ylności w  spraw ach w iary i 
obyczajów  posiadają rów nież  
papieże. Tym czasem  w yraźnie

PORADY

Przeciw 

dymkowi 

z papierosa

Są n a  św iecie  k ra je , w  k tó rych  
ilość p a laczy  i w y palanych  p a 
p ie ro sów  (i p ieniędzy!) z m n ie j
sza  się, i to  dość znaczn ie . N ie
stety , ja k  jeszcze w  p a ru  innych  
dziedzinach , i tu  je s te śm y  „gó r^” 
i n ic  n ie  w sk azu je  n a  to, że te n 
d en c ja  ta  zo stan ie  zaham ow ana . 
P a lą  co raz  m łodsi obyw ate le  płci 
obojga, n a w e t ci jeszcze n ie  n a 
rodzeni, dzięki sw ym  m am om , 
od z a ra n ia  p rzyzw ycza ja jącym  
dzieci do życia  w k łęb ac h  dym u 
ty ton iow ego. M oże w ychodzą one 
z założen ia , że ta k  je s t  d la  dziec
k a  bezpieczn iej, bo w strzą s  po 
u ro d zen iu  będzie  m n ie jszy?  Bo 
przecież p ra w d ą  jes t, że n ie p a lą 
cy p rzeg ry w a ją . Je ś li bow iem  
n a w e t n ie  ch cą  pa lić  — to m u 
szą.

przeczy tem u historia. W iadomo  
bow iem , że papież Liberiusz 
(352—366) pobłądził w  spraw ach  
w iary, podpisując na żądanie  
cesarza K onstancjusza ariańską  
form ułę w iary. K iedy indziej 
H onoriusz I (625—638) popadł w  
herezję m onotoletów . Jak w ięc  
z pow yższym i chociażby faktam i 
daje się pogodzić — uchw alony  
przez Sobór W atykański I w  ro
ku 1870 — dogm at o „n ieom yl
ności papieża”, gdy naucza jako 
zw ierzchnik K ościoła?”

S zanow na P a n i R ozalio! N ie
om ylność, czyli n iem ożliw ość po- 
p ad n ięc ia  w  b łąd , je s t  to p rz y 
w ile j udzie lony  przez B oga K oś
cio łow i P ow szechnem u  n ie  ty l
ko w  n au czan iu  ob jaw ionych  
zasad  w ia ry  i m oralności, lecz 
tak że  w  tym , co je s t n iezbędne  
do ich w y ja śn ian ia , u z a sa d n ia 
n ia  i obrony . N ieom ylność je s t 
dz ie łem  D ucha Św iętego.

N ieom ylność K ościoła w  s p ra 
w ach  w ia ry  i obyczajów  w y n ik a  
z n au k i C h rystu sa . G dy bow iem  
m ia ł odejść z teg o  św ia ta  doko
naw szy  d z ie ła  odkup ien ia , po 
w iedz ia ł do aposto łów : „Idźcie... 
i czyńcie uczn iam i w szystk ie  n a 
rody, ch rzcąc  je  w  im ię  O jca  i 
Syna, i D ucha  Św iętego, ucząc je  
p rzes trzegać  w szystk iego, co
w am  p rzy k aza łem ” (M t 28, 19—  
—20a). R ów nocześn ie  p rzyob iecał 
im  asy s ten c ję  D ucha Św iętego, 
m ów iąc : „ J a  p ro s ić  b ęd ą  O jca 
i d a  w am  innego  Pocieszyciela, 
aby  by ł z w am i n a  w iek i — D u
cha  P ra w d y ” (J 14, 16— 17a), 
k tó ry  „gdy przy jdzie ..., w p ro w a 
dzi w as w e w sze lk ą  p ra w d ę ”
(J  16, 13). Co w ięcej, Syn Boży 
id en ty fik u je  się  z aposto łam i
g łoszącym i E w angelię , p o d k re ś la 
jąc  z n ac isk iem : „K to w as s łu 
cha, m n ie  słucha , a  k to  w am i 
gardzi, m n ą  g a rd z i” (Łk 10, 16). 
Z a tem  p rzep o w iad an ie  aposto łów  
m a tę  sam ą  w arto ść , co n a u k a  
Jezusa . O d w ia ry  w  to w szy st
ko, czego nau cza li aposto łow ie

A m oże je d n a k  są  i tacy, k tó 
rzy  chcą p rzes tać  palić , a  n ie  
m ogą? M im o w szystko  m am y  ta 
k ą  n ad z ie ję  i d la  tych  p rz e d s ta 
w iam y  k ilk a  r a d  — sp raw d zo 
nych! —  byłych  palaczy. Je ś li 
sko rzysta  z n ich  choć je d n a  oso
b a  — będziem y u sa ty sfak c jo n o 
w an i.

Je ś li w ięc  k toś decydu je  się 
n a  p rz e rw a n ie  pa len ia , n ich  po 
k ilk u tygodn iow ym  p rzygo tow a
n iu  uczyni to z d n ia  n a  dzień . 
P rzy g o to w an ie  to je s t je d n a k  
n iezbędne. N ależy w ięc:

— w yznaczyć sobie d o k ład n ą  
d a tę  p rz e rw a n ia  pa len ia , np. 
w łaśn ie  za k ilk a  tygodni

— od tego czasu  zm nie jszać  
stopniow o ilość w y p alan y ch  
dz ienn ie  pap ierosów , zap isu jąc  
sk ru p u la tn ie  w yn ik i te j akc ji i 
u m ieszcza ją  te  zap isk i n a  w i
docznym  m ie jscu ;

by  obrzydzić  sobie nałóg  
trz e b a  w  ty m  „okresie  p ró b n y m ” 
K upować p ap ie ro sy  n a jm n ie j łu 
b iane , ty lko  z f i ltre m  i zaw sze 
ty lko  je d n ą  paczkę, po ca łk o w i
tym  skończen iu  p o p rz e d n ie j;

— pap ie ro sy  trzym ać  należy  w  
jak im ś  tru d n o  d ostępnym  m ie j-

uza leżn ił Jezus C hrystu s zb a 
w ien ie , czego w y razem  są jego 
s łow a: „K to  u w ie rzy  i ochrzczony 
zostan ie , będzie  zbaw iony , ale 
k to  n ie  uw ierzy , będzie  po tęp iony  
(M k 16, 16).

A posto łow ie zaw sze  by li p rz e 
k o nan i, że ich dz ia ła lnośc i n a u 
czycielsk iej tow arzyszy  D uch 
Ś w ięty . W yrazem  tak iego  w ła ś 
n ie  p rzek o n an ia  są  słow a k o le 
g iu m  ap o sto lsk ieg o : „P o stan o w i
liśm y bow iem , D uch Ś w ię ty  i 
my, by  n ie  n a k ła d a ć  n a  w as in 
nego c iężaru  oprócz... rzeczy n ie 
zb ęd n y ch :: (Dz 15, 28) do z b a 
w ien ia . W ierzy li też, że ich n a 
u k a  je s t S łow em  Bożym . Z w ra 
ca n a  tal u w agę  św . P aw eł, gdy 
p isze : „D zięku jem y B ogu n ie u 
stan n ie , że p rzy ję liśc ie  Słow o 
Boże, k tó re  od n a s  słyszeliście” 
(I Tes 2, 13). N ic w ięc dziw nego, 
że dom agali się  bezw zględnego 
uzn an ia  tej nau k i, k tó rą  głosili. 
Ś w iadczą  o ty m  słow a A posto ła  
N arodów  : „Choćby... an io ł z n ie 
b a  zw ias to w a ł w am  E w angelię  
o d m ien n ą  od te j, k tó rą  m yśm y 
w a m  zw iastow ali, n iech  będzie  
w y k lę ty ” (G al 1, 8).

Z ałożony p rzez  C h ry stu sa  K oś
ciół, je s t — w ed ług  n au k i A pos- 
s to ła  — „ fila rem  i p o d w alin ą  
p ra w d y ” (I T ym  3, 15). D latego 
n a jw ażn ie jszy m  obow iązk iem  
głosicieli E w angelii było strzeże 
n ie  depozy tu  w iary . W yn ika  to 
ze słów  n ap o m n ien ia  sk ie ro w an e 
go p rzez  aposto ła  P a w ła  do T y
m o teusza : „Tego, co ci... po w ie 
rzono, strzeż  p rzez  D ucha Ś w ię 
tego, k tó ry  m ieszka  w  n a s” (2 
T ym  1, 14). Z a tem  n a u k a  głoszo
n a  przez  aposto łów  je s t bez
w zg lędn ie  p ew n a . D aje  tem u  
w y raz  inny  A postoł, gdy o strzega  
ad re sa tó w  sw ojego  lis tu , p isząc: 
„ Jeś li k to ś p rzychodzi do w as i 
n ie  p rzynosi te j  nau k i, n ie  p rz y j
m u jc ie  go do d om u” (2 J  10). T ak  
w ięc z p rzy toczonych  tek s tó w  
b ib lijn y ch  w yn ika , że aposto ło 
w ie  by li p rzek o n an i o n ieom yl-

scu, „pod k lu czem ” ,— i to  w  in 
nym , n iż  zap a ln iczk ę  czy z a p a łk i;

— n ie  należy  pa lić  n a  ulicy, 
ja d ą c  sam ochodem  czy pociągiem . 
N ie na leży  ró w n ież  pa lić  p rzed  
śn ia d a n ie m  an i po ko lac ji;

— po każdym  zac iągn ięc iu  się 
od k ład ać  pap ie ro sa , a  po każdym  
w ypalonym  pap ie ro sie  opróżn iać 
pop ie ln iczkę;

— trz e b a  po d jąć  decyzję, ja k  
często sięgać po p ap ie ro sa  ■— ale  
decyzję, k tó re j m ożna do trzym ać!
—  i w yd łużać  ok resy  n iep a le - 
n ia , n o tu ją c  sk ru p u la tn ie  o siąg 
n ięc ia ;

— p rzed  au tom atycznym  sięg 
n ięc iem  po ko lejnego  p ap ie ro sa  
trz e b a  up rzy to m n ić  sobie ten  
w ła śn ie  au tom atyzm , n ie k o n tro 
low any  o d ruch  — i spoko jn ie  
w ypić szk lan k ę  w ody m in e ra ln e j;

— w  m ia rę  m ożliw ości należy  
w yelim inow ać sy tuac je , w  k tó 
ry ch  n a jła tw ie j i na jczęśc ie j s ię 
ga  się po pap ie ro sa , aby  d o ty ch 
czasow y w ysiłek  n ie  poszedł n a  
m arn e ;

— n ie  należy  pa lić  w  u lu b io 
nych  m iejscach , tam , gdzie do 
te j p o ry  p a liło  się n a jlep ie j...

— n ie  m ożna dać się  sp ro w o 
kow ać p o d śm iew ający m  się  p a -

ności K ościo ła  w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności.

N ieom ylność K ościo ła Pow sze
chnego, zw ią z a n a  je s t ściśle z 
jego  trw ało śc ią , gdyż — w ed ług  
zap ew n ien ia  Z baw ic ie la  — m a 
on is tn ieć  aż „do skończen ia  
św ia ta ”. G dyby zaś zszedł n a  
m anow ce b łędu , n ie  ty lko  n ie  
w y p ełn iłb y  sw ego p o słann ic tw a , 
ale n a w e t d z ia ła łb y  n a  szkodę 
ludzk ich  dusz. N a m ocy tego 
p rzy w ile ju  o rzeka  K ościół n ie 
om yln ie  o tym , co na leży  uw ażać 
za o b jaw io n ą  n a u k ę  w ia ry  i m o
ra lności o raz  o tak ich  p raw d ach
i fak tach , k tó re  z n a u k ą  o b ja 
w ioną  po zo sta ją  w  śc isłym  zw iąz
ku, że bez n ich  sk a rb  o b jaw ien ia  
n ie  by łby  należycie  p rzechow any  
(np. k tó re  księgi n a leżą  do zb io 
ru , czyli k an o n u  P ism a  Sw.). 
O kreśla  tak że  w  fo rm ie  n iep o d 
w aża ln e j, ja k  na leży  rozum ieć 
tek s ty  P ism a  Sw . i n a u k ę  T ra 
dycji o raz  w szystko to, co dotyczy 
czci Bożej i życia  ch rze śc ijań 
skiego.

W szystk ie  K ościoły ch rześc i
ja ń sk ie  — o p ie ra jąc  się  n a  o b ja 
w ien iu  —' u w aża ją , że n ieom yl
ność je s t p rzy m io tem  Bożym. 
L udzie  zaś, bez w zg lędu  n a  
p rzym io ty  in te le k tu a ln e  i m o ra l
ne  o raz  za jm o w an e  stanow isko , 
zaw sze m ogą sięf m ylić  i rz e 
czyw iście się  m ylą. Z re sz tą  ja k  
to ju ż  sam a  P a n i zauw aży ła , 
p o tw ie rd za  się to  w ie lo k ro tn ie  w  
h is to rii. N ie  na leży  się  w ięc 
dziw ić, że w szystk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  —■ poza  K ościo
łem  rzy m sk o k a to lick im  — n ie  
u z n a ją  uchw alonego  p rzez  ludzi 
„dogm atu  o n ieom ylności p a p ie 
ża” . Z resz tą  n a w e t n iek tó rzy  
b iskup i rzym skokato liccy  uczest
n iczący  w  I Soborze W a ty k a ń 
sk im  byli te j u ch w ale  p rzeciw ni.
. K o rzy sta jąc  z okazji, łączę d la  

P an i i w szystk ich  innych  C zy te l
n ików  pozd ro w ien ia  w  Jezu sie  
C h rystu sie

DUSZPASTERZ

laczom , bo je s t to  w  g ru n c ie  rz e 
czy zazdrość z ich s tro n y ;

— w ięcej ruchu , spacerów , 
p racy  n a  św ieżym  p o w ie trzu ! 
K ąp ie l i m asaż  ró w n ież  p o p ra 
w ia ją  sam opoczucie  i k rążen ie .

— trz e b a  celow o m askow ać 
chęć zap a len ia  p ap ie ro sa : o d k u 
rzan ie , p ran ie , ro b ien ie  n a  d ru 
tach  i w szelk ie  za jęc ia  d la  obu 
rą k  b ard zo  w skazane! A  w  p rzy 
p ad k u  „g łodu  n iko tynow ego” — 
gum a do żucia , jab łko , m a rch ew 
ka.

—  G dy zaś n ad e jd z ie  w y zn a
czony w  k a len d a rzu  dzień  —■ 
n ie  trz e b a  m artw ić  się  p rzede  
w szystk im  tym , że się n ie  w y
trzym a. B odźce pozy tyw ne d a ją  
dużo lepsze efek ty , a  m a ru d zen ie  
n ikom u  n ic  dobrego  n ie  p rzy 
niosło. N ie trz e b a  też m artw ić  
się o zao k rąg len ie  sy lw etk i. M o
że to  n a s tą p ić  w  p ie rw szym  
okresie , a le  trz e b a  k o n tro low ać  
w agę, stosow ać lek k o s traw n ą  
d ie tę  i szybkie sp acery  d la  od 
pęd zen ia  n a trę tn e j  m yśli o p a 
pierosach . No i m yśleć o ko rzyś
ciach  d la  zd ro w ia  fizycznego i 
psychicznego — dzięk i św iad o 
m ości siły  w łasnego  c h a ra k te ru !

ed
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k ie j grze... M nie  n igdy  m a tk a  and c io tk i lub  o p ie k u n k i n ie  uczyły  
sek re tó w  n a  po stęp o w an ie  z m ężczyznam i i n ie  o s trzeg a ły  m n ie  p rzed  
ich  fa łszem  a lbo  podłością. J a  to  sam a za p rędko  zobaczy łam  i og lą
d am  to codziennie  za ku lisam i. P a n  sądzi, że m ożna każdej kobiecie, 
k tó ra  je s t w  le a trz e , śm iało  m ów ić o  sw o je j m iłości, o t, ta k  sobie... 
a  może się uda!... A k to rk i są tak ie  zabaw ne  i ta k ie  g łup ie , n ie p ra w 
daż?... — m ów iła  z zac iętością  n ieu b łag an ą .

— Czyżby p an  śm ia ł pow iedzieć m i to  sam o, gdybym  b y ła  w 
dom u?... N ie, n ie  pow iedzia łbyś p an  tego  n ie  k o ch a jąc  n ap raw d ę , 
gdyż ta m  b y łab y m  d la  p a n a  kob ie tą , a  tu ta j  je s te m  ty lko  ak to rk ą ; 
bo ta m  w reszcie  by łby  za m n ą  jak iś  ojciec, m a tk a , b ra t  a lb o  jak iś  
kon w en an s, k tó ry  by zab ro n ił panu  popełn ić  podłość w zg lędem  m ło
dej i m oże n a iw n e j dziew czyny... A le tu ta j  nie z aw ah a ł się p an  an i 
n a  chw ilę , bo jakże!... tu ta j  je s te m  sam ą  i ak to rk ą , to  je s t  ta k ą  
kob ie tą , k tó re j m ożna b ezk arn ie  m ów ić k łam stw a , k tó rą  m ożna bez
k a rn ie  w ziąć, po tem  rzucić  i iść d a le j, n ie  tra c ą c  n ic  ze sw oje j op i
n ii cz łow ieka  uczciw ego i honorow ego!... O, m ożesz p a n  być pew nym , 
pan ie  K otlick i, że n ie  zostanę  p ań sk ą  ko ch an k ą , że n ie  zostanę n i
czyją , jeś li n ikogo kochać nie będę... D użo, ża dużo  ju ż  m yśla łam , 
żebym  się da ła  uw odzić  frazesom ! — m ów iła  p ręd k o , a  słowa' je j 
o stre , b ru ta ln e  naw e t, sp ad a ły  ja k  cięc ia  to p o ra  n a  jego głow ę.

U pokorzy ła  go ta k  g łęboko, że ledw ie by ł w  s tan ie  s łuchać , d rża ł 
z n iec ie rp liw o śc i i spog ląda ł n a  n ią  zdum iony . N ie zna ł je j, an i 
przez  ch w ilę  n ie  p rzypuszczał, że m oże znaleźć  ja k ą ś  ak to rkę , co by 
m u tak ie  rzeczy pow iedzia ła  p rosto  w  oczy. P rzyp łaszcza ł się, m ru 
żył oczy i z ac in a ł s ię  co raz  b a rd z ie j, ta k  m u  się  ogrom nie  podobała . 
P o ry w a ła  go sw o ją  s iłą  i uczciw ością, bo po tych  słow ach , po je j 
tw a rzy  o d b ija jące j n a jd o k ła d n ie j w szystk ie  w ew n ę trzn e  w rażen ia , 
po szczerych  ak cen tach  je j głosu poznaw ał, że to  je s t uczciw a i n ie 
pospolita- dziew czyna; a do tego by ła  ta k  p iękna!

— B at b y ł rzem ien n y , z o ło w ian k am i n a  końcu... B iła  p a n i z k o 
b iecą  zaciek łością  w innych  i n iew in n y ch  — pow iedzia ł K o tlick i, a 
w idząc, że J a n k a  n ie  odpow iada, dodał po chw ili: — Czy p an i jesz 
cze za m ało?... G dyby m ożna podczas całego tego a k tu  ca łow ać rą c z 
k i pan i, to  p roszę o ciąg  dalszy...

W idząc je j zasęp ioną  m inę chcia ł obrócić w szystko  w  żart.
— K otlicki!... C zekajc ie  no, państw o , i pom óżcie  n ieść  koszyk! —

zaw ołał W aw rzecki, w  chw ili k iedy  J a n k a  p rzy s tan ę ła  bezw iedn ie
i by łaby  rzu c iła  K o tlick iem u  w  tw 'arz ja k i silny  w yraz  sw oje j po
g ard y , a le  n ie  zdążyła. ____

M ężczyźni n ieś li koszyki z p ro w ian tam i; w szyscy szli s tro m y m  
brzegiem , u p a tru ją c  dogodnego m ie jsca  n a  rozb icie  obozow iska.
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L as s ta ł p u s ty  i szum iał cicho m łodym i liśćm i dębów  i k rzak am i 
ja łow ca .

Rozłożyli się pod  g ru p ą  zielonych dębów . L as  s ta ł za n im i cichy, a 
w  dole W isła b e łk o ta ła  fa lam i, ro zb ija jący m i się  o brzegi, i b łyszcza
ła  w  słońcu.

Po  p ierw szych  w ódkach  i p rzek ąsk ach  ożyw ili się w szyscy.
— No, te ra z  w y p ijm y  zd ro w ie  in ic ja to ró w  w ycieczki! — zaw oła ł 

G łogow ski n a lew a jąc  k ieliszki.
— L ep ie j p ijm y  za pow odzenie pań sk ie j sztuk i.
— Nie, to  je j n ie  pom oże, i ta k  z ro b i k lapę....
— M oże by te ra z  T opo lsk i o pow iedz ia ł n a m  sw ój ta jem n iczy  p la n  

— m ów ił K o tlick i, spoko jn ie  rozc iąg n ię ty  n a  p ledzie, p raw ie  obok 
Jan k i.

— D ajcież te ra z  pokój!... Z jem y dobrze, p o dp ijem y  lep ie j jeszcze, 
to  dopiero  w tedy . Może ta m  pan ie  rozw ażą sepecik i i dadzą  co 
przedn iego  — zaw ołał W aw rzecki.

R ozłożono n a  tra w ie  se rw etę , w y ładow ano  rozm aite  spec ja ły  i u s ta 
w iono je w śród  śm iechów , bo M im i n ie  m ogła dać  sobie rad y , a  M aj
kow ska  n ie  chc ia ła  je j pom agać. D opiero  J a n k a  z G łogow skim  u rz ą 
dzili w szystko  porządnie.

— P iękn ie , a  herb a ta? ... — zaw o ła ła  Ja n k a .
K o tlick i się zerw ał.
— H e rb a ta  jes t, sam o w ar jes t, ty lk o  p a n  p rzyn iesie sz  w ody. P ó jd ź 

m y po n ią  do W isły! — zaw o ła ła  M ajkow sk a w y trz ą sa ją c  w ęgle z 
jak iegoś dzbanka.

K o tlick i sk rzyw ił się trochę , a le  poszedł. N astaw iono  w  k ilk a  m i
n u t sam ow ar, w  czym  m istrzem  p raw d z iw y m  okazał się G łogow ski.

— To m o ja  specja lność  — k rzycza ł d m u ch a jąc  ja k  m iech. — A 
trz e b a  p an iom  w iedzieć, że często, częściej, an iże li m i się to  podoba, 
b ra k u je  m i w ęgli, otóż w tedy  w y stęp u je  n a  ja w  m ój gen iusz w y n a 
lazczy: n a s taw iam  p ap ie rem  lu b  w reszcie ja k ą ś  deseczkę z podłogi 
tro ch ę  się u sk u b n ie  i h e rb a ta  być m usi.

— N ie m ożesz p a n  sob ie  k u p ić  m aszynk i benzynow ej?...
— Ba! lub ię  ty lk o  fam ilijn e  in s tru m en ty ... a  po d rug ie , ja k  m i za

b rak n ie  benzyny , to  p rzecież deseczka, choćby z k an ap y , nic n ie  po
może.

— M usisz p a n  p row adzić bardzo  urozm aicone życie! — rzek ł ze 
śm iechem  Topolski.

— Troszeczkę! troszeczkę! ... a le  żeby to  ta k  sm akow ało , to  n ie  
pow iem .

— O głaszam  w szem  w obec i każdem u  z osobna, że zaczyna się go
tow ać!... Z abaw cie  się, p an ie , w  Heby.

c.d.n

P O Z IO M O : A -l) k la sz to r p raw o sław n y , B-8) n iew ie lk i d ru k  re k la 
m ow y lub  p ropagandow y , C -l) d aw n e  zobow iązan ie  s tw ierd zo n e  
w łasno ręcznym  podpisem , D-8) m ityczny ' p iękn iś, E -l)  s tro jn iś , F-7) 
p ren u m e ra to r , H -l)  ko leg a  kap e lu szn ik a , 1-7) im ię  żeńskie, K -l)  g rec 
k ie  F a tu m , L-6) p rze jśc ie  uczn ia  do n as tęp n e j k lasy , M -l) zw ie rc iad 
ło, N-6) rzem ieś ln ik  od  w ozów , b ryczek  d sań.

PIONOWO: 1-A) słynn y  uczony z M iechow a (1457—1523), 1-H) 
p ta k  b rodzący , 3-A) p a ń s tw o  sk an d y n aw sk ie , 4-K) p ism o d y p lo m a
tyczne, 5-A) w  g reck im  a lfabecie , 5-G) zw ód, uskok, 6-K) epope ja , 
7-E) do p rac  ku ch en n y ch , 8-A) ty ł s ta tk u , 9-D) część ręk i, 9-1) zn ie- 
do łężn ia ły  starzec , 10-A) f ig u ra  geom etryczna, 11-F) rozw ój, 1'3-A) 
głos w  jo d ło w an iu , 13-H) w oń, a ro m at.

Po rozw iązan iu  należy  odczy tać szy fr (p rzysłow ie lu d o w e ):

(B-12, L-4, F-12, 1-5, N-3. M-13) (D-3, D-12, E - l, G -9, IN-12, 1-1, 
C-2) (D-9, H-2, B-5, F - l l ,  Ć-10, L-8).

R ozw iązan ia sam ego  sz y fru  p ro s im y  n ad sy łać  w c iągu  10 dn i od d a ty  u k a 
za n ia  się  n u m e ru  pod  ad rese m  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o p e rc ie  lub  po cz
tó w ce: „K rzyżów rka n r  47”. Do ro z lo so w an ia : n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie k rzy żó w k i N r 39 

„ T rzy m aj, coś uch w y cił”  (p rzysłow ie Iudowre).
PO ZIO M O : e lew ato r, id y lla , ekonom ia , lek c ja , a ro g a n t, W łoszka, tra w le r , z n a 
czek , U ganda, rad io w ó z , H en ry k , ak w are la .

PIONOW O: E rew an , tru c h t, eko log ia , n a ry , an oda, ś la d , a rk a , tw a rz , r ia l, 
E ros, A lina , c y rk , Z arzew ie , zasada , o k az ja .  ̂ ^

Z a p raw id ło w e rozw iazan ie  k rzy żó w k i N r 39 n a g ro d y  w y lo so w ali: U rszu la  
P o lk o w sk a  z Węgrow-a i W olfram  Z im m erm an n  z w ilk o w ie .

N agrody  p rześlem y  p ocztą .
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— N ie w a rto  m yśleć o n iczym , co n ie  je s t rozkoszą , p e łn ią  życia  i 
m łodości...

— Nie kończ p an  g łupstw a . Z jad ać  ty lk o  m asło  z ch leba , a  po tem  
m arzyć przy  suchym  chlebie, że się było j° d n a k  dosyć naiw nym ! — 
podchw ycił G łogow ski.

— P an , w idzę n ie  lu b isz  jeść, ty lk o  oblizyw ać.
— P a n ie___
— K o tlick i — rzuc ił d rw iąco .
— M am  hono r w iedzieć o ty m  od d ru g ie j k lasy . N ie o to  idzie-

o to, że p a n  zaleca -rzeczy w p ro st n a iw n e , bo używ ane, a  m ogłeś już 
na sobie sp raw dzić  sm u tn e  sk u tk i te j w eso łej teo rii.

P a n  je s te ś  w  życiu i w  li te ra tu rz e  zaw sze pa rad o k sa ln y m .
— N iech zdechnę, jeże li p an  n ie  m asz słabych  płuc, a r tre ty z m u . 

m ałego  „ tab e s”, n e u ra s te n ii i...
— L icz aż do dw udziestu .

Zaczęli się g w ałtow n ie  sprzeczać, a po tem  w p ro s t kłócić.
P rze jech a li za m ost ko le jow y  i cisza ich  w ie lk a  ogarnęła . Słońce 

św ieciło  jasno , a le  chłód podnosił się z m ę tn y ch  w ód rzek i. D robne 
ale, p rzesycone św ia tłe m  n ib y  w ęże  o g rzb ie tach  lśn iących , p lu sk a ły  

się dokoła  w  słońcu. D ługie ław ice  p ia sk u  podobne by ły  do jak ich ś  
o lb rzym ów  w odnych , w y g rzew ający ch  się n a  słońcu  żó łtaw ym i b rz u 
cham i. S z .iu r tra te w  p ły n ą ł p rzed  n im i: re tm a n  n a  m a ły m  n ib y  
łu p in a  czó łenku  law iro w ał p rzodem  i co raz  to  rzu ca ł ok rzyk  jak iś, 
k tó ry  się rozchodził k ró tk o  i d o la ty w a ł do n ich , jak b y  sp lą tan y m
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ty lko  k łębem  dźw ięków ... K ilk u n a s tu  flisak ó w  poruszało  au to m a ty cz 
n ie  w iosłam i; ja k a ś  p iosenka sm u tn a  lec ia ła  od n ich  i rozw iew ała  
się ponad  głow am i. C isza po tem  rozpośc ie ra ła  się jeszcze w iększa.

Ł ag o d n a  z ieleń  brzegów , w o d a  lśn ąca  się  pasm am i, ja k ą ś  p o ły sk li
w ą  m iękkością  a tła su , ko ły san ie  lekk ie  łodzi i ry tm iczne  uderzan ie  
w ioseł, i ta  m elancho lia , ja k a  się podnosiła  z p rzes trzen i, p rzyciszy 
ła  w szystk ich .

U cichli i siedzieli, jak b y  rozm arzen i m ilczeniem .
M ożna było siedzieć i n ic  n ie  m yśleć, i n ic  n ie  czuć n ad  rozkosz 

życia zaw ieszonego w  kon tem p lac ji. T a k  było  dobrze p łynąć  i roz
m yślać o niczym .

— Nie w rócę — m yśla ła  J a n k a  po w raca jąc  au tom atyczn ie  do tego  
słow a; w p a try w a ła  się w  sin aw ą  p rzes trzeń , g o n iła  ok iem  fale, co 
u c iek a ły  w  dal z pośpiechem . —  N ie w rócę!

C zuła, że ją  sam o tność  o g a rn ia  szerszym i jeszcze ram io n am i i  o ta 
cza p u stk ą ; p a trzy ła  się w  n ią  hardo . Ż al je j, ojciec, G rzesik iew icz, 
w szyscy d aw n i znajom i, ca ła  je j przeszłość zd aw ała  się  p łynąć  d a 
leko  za n ią , że ich  w idz ia ła  ju ż  słabo  w  sza re j m gle o d d a len ia  i że 
ty lko  czasam i jak iś  a k c e n t p rośby  czy p łaczu  d o la ty w a ł do n ie j 
n ib y  echo...

Nie! n ie  m ia łab y  sił zaw rócić i p łynąć  pod  te n  p rąd , z ja k im  p ły 
n ę ła  nap rzód . A le czuła tak że , że jak ie ś  łzy sp ły w a ją  n a  je j serce
i ro zp a la ją  je goryczą.

W ysied li na  B ie lanach  w  p rzy s tan i s ta tk ó w  i szli w olno pod górę.
J a n k a  poszła n ap rzó d  z K o tlick im , k tó ry  je j n ie  odstępow ał.
— Je s t m i p an i w in n a  odpow iedź — pow iedzia ł po chw ili, p rzy 

b ie ra ją c  czuły w y ra z  tw arzy .
— O dpow iedzia łam  p an u  w czora j, a  dzisia j p an  m i je s t w in ien  

w y jaśn ien ie  — m ów iła  tw ard o , bo te raz , po te j n ied aw n e j rozm ow ie 
z G rzesik iew iczem , po ty lu  w zruszen iach , u czu ła  do n iego ja k ą ś  n ie 
n aw iść  fizyczną po p ro s tu ; w y d a ł się je j w s trę tn y m  i bezczelnym .

—• W yjaśn ien ie?... Czy m ożna czym ś ob jaśn ić  miłość, analizow ać 
uczucie?... — zaczął, n ie sp o k o jn ie  zag ry za jąc  w ąsk ie  usta . N ie podobał 
m u się to n  je j głosu.

— B ądźm y szczerzy, bo to, co p an  pow iedział... — zaw ołała  po 
ryw czo.

— ...Jest w łaśn ie  szczerością.
—■ Nie, je s t ty lk o  kom edią! — rzu c iła  ostro  i m ia ła  ochotę uderzyć 

go w  tw a rz .
— O braża  m nie pani... M ożna w ierzyć n ie  p odzie la jąc  n a w e t czy

jegoś uczucia  — m ów ił ciszej, ażeby  idący  za n im i n ie  słyszeli.
— Proszę  pana! P ow iem  p an u , że ta  k om ed ia  n ie  ty lk o  m nie n u 

dzi, a le  gn iew ać zaczyna. J e s te m  jeszcze za m ało  a k to rk ą -h is te ry c z -  
ką, a  za dużo zw ykłą  i n o rm a ln ą  kob ie tą , żebym  się lu b o w ała  w  ta -

Zarmn przystąpim y do tem atu dzisiejszego  
„abc”, słów  k ilka o prezentach, a w ięc o tym, 
czego n ie  dokończyliśm y w  poprzednim  od
cinku. N ie pow iedzieliśm y bow iem , co p ow i
nien, może, a czego n ie  pow inien czynić ob
darowany.

Z asad ą  jest, że osoba o trzy m u jąca  p rezen t 
p o w in n a  od ra z u  w  obecności o fia rodaw cy  
odw inąć  go z pap ie ru . Je ś li p rezen t zosta ł 
w y b ran y  w łaśc iw ie  w y p ad a  w yb ó r pochw alić
i podziękow ać. Je ś li n ie  — tru d n o  — podzię
kow ać w y p ad a  zaw sze, a le  okazyw ać n ieza - 
d o w alen ie  czy ro zczaro w an ie  — nigdy. W 
żadnym  w y p ad k u  n ie  na leży  też p rezen tu  
k ry tykow ać, podobn ie  ja k  n ie  w y p ad a  o d 
k ładać  p rezen tu  n ie  odpakow anego .

O db io rca  p rezen tu  n ie  zaw iad am ia  też o- 
f ia ro d aw cy  o defek tach  p rezen tu . Jed y n ie  w  
zażyłych s to su n k ach  m ożna spy tać  o m iejsce 
zakupu , by  n a  w ła sn ą  rę k ę  dokonać w y m ia 
ny. W  raz ie  o trzy m an ia  p rezen tu  zby t kosz
tow nego w  d e lik a tn y  sposób m ożem y o k a 
zać n asze  sk rępow an ie , je d n a k  ty lko n a  tyle, 
by  n ie  sp raw iło  to p rzyk rośc i o fiarodaw cy . 
W  żad n y m  w y p ad k u  n a to m ia s t n ie  należy  
o dm aw iać  p rzy jęc ia  p rezen tu  (gdy w  g rę  
w chodzą s tosunk i tow arzysk ie). T ak ie  zacho 
w anie by łoby  zby t d rastyczne , zw łaszcza, że 
o fia ro d aw ca  m a jący  d ob re  in tenc je , zg rze
szył jed y n ie  b rak iem  o rien tac ji.

W sto su n k ach  m nie j tow arzysk ich , o ile  
p rezen t okaże się  zby t k ręp u jący  w  grzecz
n y  sposób m ożem y odm ów ić jego p rzy jęc ia , 
do łączając  słow ny  k o m en ta rz : „n ieste ty , n ie  
m ogę tego p rzy jąć , stanow czo  n ie  m ogę...” 
P rezen ty  zby t k ło p o tliw e  i n a  d o d a tek  s ta 
w ia jąc e  odb io rcę  w  tru d n e j sy tu ac ji, np. o 
ch a ra k te rz e  łapów ki, odsy łam y w  zasadzie
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bez kom en ta rza . G dy in te n c ja  n ie  b y ła  aż 
ta k  zdrożna, za łączam y  k a r tk ę  o n a s tę p u ją 
cej tre śc i: „z p rzy k ro śc ią  zm uszony  je s tem  
odm ów ić p rzy jęc ia  p o d aru n k u . D oceniam  in 
tencje , a le  n a p ra w d ę  — n ie  m ogę.”

U żyw an ie  p rezen tu , p rzy n a jm n ie j w  obec
ności fu n d a to ra , je s t d la  n iego zaw sze m iłe. 
D obrze je s t się  czasem  zdobyć n a  ta k i gest.

Z a  życzenia im ien in o w e p rzes ian e  przez 
pocztę  n ie  sk ła d a  się  ju ż  dziś specja lnych  
podziękow ań . W ypada n a to m ia s t z rew an żo 
w ać się w  podobny  sposób p rzy  n a d a rz a ją c e j 
się okazji. M ożna też ro zm aw ia jąc  z d an ą  
osobą p rzy  okazji jak iegoś p rzypadkow ego  
zupe łn ie  sp o tk an ia  podziękow ać je j za  p a 
m ięć.

S tanow czo  d z ięk u je  się  n a to m ia s t za  p rz e 
s łane  kw iaty . F o rm a  dow o lna  — lis to w n a  lub  
te lefon iczna.

Ju b ileu sze , rocznice, sukcesy. P odobnych  
uroczystości n ie  b ra k u je  w  żad n e j rodzin ie. 
S reb rn e , z ło te  czy d iam en to w e gody są  z aw 
sze o k az ją  do ro dz innych  spo tkań , o ile o- 
czyw iście zo stan iem y  n a  n ie  zap roszen i. N ik t 
bow iem  — poza bezpośredn io  za in te re so w a
nym i — n ie  m a obow iązku  p am ię tać  o ta k  
osob istym  św ięcie.

Skoro  je d n a k  na leżym y do g ro n a  zap ro 
szonych, co ku p ić?  T rad y cy jn ie  s reb rn y m  j u 
b ila to m  w ręczano  p rezen t ze s reb ra . M ogła 
to  być s re b rn a  taca , łyżeczki do k aw y  czy 
h e rb a ty , cu k ie rn ica . T rad y c ja  n ie  m usi być 
je d n a k  w  ty m  w y p ad k u  zasadą , zw łaszcza 
w  n ie ła tw y ch  czasach, a  po n ad to  w ca le  n ie  
w iadom o, czy podobny  p rezen t n a p ra w d ę  u- 
szczęśliw i ju b ila tó w . Z u p e łn ie  n a  m iejscu  
będzie  z a tem  w ręczen ie  ju b ila to m  innych  
p rezen tów , np. p rak tycznych , w zg lędn ie  ta 
k ich , k tó re  m ogą się im  n a p ra w d ę  przydać. 
S ensow ny  będzie w ięc zak u p  ra d ia  tran zy s to 
row ego, ko m p le tu  te rm o só w  n a  sobotn io- 
n ied z ie ln e  w ycieczki, lam p y  sto jące j a  także  
(przy  m n ie j zażyłych stosunkach) szam pana, 
dobrego w in a  czy k o n iaku . Ju b ileu sze  m a ł
żeńsk ie  w  zasadz ie  n ie  w y m ag a ją  żadnych  
d odatkow ych  obrzędów . T rzeb a  p rzynać, że z 
p u n k tu  w id zen ia  u m a c n ia n ia  w ięzi ro d z in 
nych  (obchodzone w  serdecznej i k u ltu ra ln e j 
fo rm ie) sp e łn ia ją  sw o ją  rolę.

I jeszcze je d n a : ż a rto b liw e  a lu z je  n a  tem a t 
k ilkudziesięc io le tn iego  ja rz m a  czynione przez 
gości, są  n a  mie.iscu. N ie m a  w ięc pow odu, 
by  ju b i la tk a  n ie  m ia ła  b rać  ich z hum orem .

O ju b ileu szach  zaw odow ych  — w  n -rz e  48 
naszego „ab c”.

O prać. ElDo


